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(Moment wręczania Królowi Karolowi przez P 
"szawy, Starzyńskiego, adresu 'hołdowniczega, 
Mości. do ratnsza stołecznego n 


t 


W, dalszym ciągu swego po: 
bytu w Warszawie `J. K. M; 
Król Karol Il. odwiedził 
CLW.F..po czym, o. godz. 
15.50 wziął udział w śniadaniu 
ua Zamku, które odbyło się w 
b. ścisłym gronie. O tej samej 


' godzinie świta królewska po- 


dejmowana była śniadaniem 
rzez wiceministra spraw za- 
sranicznych hr. Szembeka. 
Wieczorem odbył się' galo- 
vy obiad w poselstwie rumuń 
skim, po obiedzie zaś raut w 
łazienkach, wydany przez ']. 


K. M. Króla Karola II. - 


* 

W związku z oczekiwanym 
przybyciem do Krakowa naj - 
dostojniejszych gości na mu- 
rach miasta ukazały się arty- 
styczne plakaty z odezwą pre- 


zydenta m. Krakowa,. skiero” 
waną do-mieszkańców miasta. 
Treść plakatu brzmi, jak na- 
stępuje:. n 

Obywatele! 

W: dniu*50 czerwca i 1.lip- 
ca r. b. miasto; nasze, przeżyje 
chwile niezwykle podniosie i 
radosne, W: dniach tych zawi- 
tają „do: starożytnych królew- 
skich murów Krakowa najdo- 
stojniejsi goście: Jego Królews 
ka Mość krół Rumunii: Karol. 2 
i lego Królewska Wysokość 
wielki wojewoda Alby Julii 
Michał, a.w podróży tej to- 
warzyszyć im będą majdostoj- 
niejszy: Pan Prezydent Rzeczy 
pospolitej<prof. Ignacy Mo- 
Ściłki, Marszałek Polski Ed- 
ward:śmigły - Rydz, oraz wie 
lu najwyższych dostojników 


Sprawczyni zamachu na ministra 
badana przez psychiatrów 


„PARYŻ. Psychiatrzy wy- 
powiedzieli się co do stanu od 
powiedzialności za swoje-czy 


ny p. Magdy de *Fontanges, 


która — jak wiadomo — przed 
kilku miesiącami dokonała na 
Gare du Nord zamachu na mi 
nistra de Chambrun, ówczes- 
nego ambasadora Francji w 
Rzymie. 


Zdania lekarzy co do.poczy 
talności;p. de Fontanges są po 
dzielone —:niektórzy uważa- 
ją ją: za całkowicie normalną, 
inni uważają, że można się 0- 
bawiać z jej strony niepoczy- 
talnych wybryków i że wobec 
tego internowanie podsądnej 
jest rzeczą wskazaną. 


Ręka wroga w papierze pakowym 


MOSKWA. —. „Izwiestia'* 
uskarżają się, że w Batajsku 
na Ukrainie sklepy spożywcze 
zawijają produkty w portre- 
ty „wzgardzonego wroga lu- 
du” i w wydawnictwa z arty- 
kułami'* Agenta Gestavo Troc- 
kiego”. 


Poza tym inna kontrrewolu- 
eyjna literatura, dawno wyco 
fana z obiegu, używana jest 
jako, papier do. zawijania. 
Organ oficjalny widzi w tym 
nie zwykły brak papieru do 
zawijania, lecz rękę wroga i 
domaga się skrupulatnego 


1 śledztwa. .. 


rezydenta m. st. War- 


po przyjeździe J 
a śniadanie, wydane przez miasto. 


Król Karol Il w Kr 


„R. 


państwowych Rumanii 1 Pol- 
ski, Przybędą tu, aby u trum 
ny wskrzesicieła Połski Mar- 
szalka Józefa Piłsudskiego. 
pod patronatem nieśmiertelne 
go ducha Jego nadać nieznisz 
czalną moc więzom przyjaźni. 
sojuszu i kulturalnej współ- 
pracy dla dobra pokoju i po- 
myślnego rodkwitu obu naro- 
dów. 

Stając przeto w obliczu tych 
dziejowych momentów winni 
mieszkańcy m. Krakowa, zna- 


ni ze swego wysokiego obywa: 


telskiego wyrobienia, obudzić 
w sobie pełną świadomość zna 
czenia historycznych  stosun- 
ków wiążącyh Polskę -i Ru- 
munię w ciągu długich wie- 
ków. Z nakazów historii win- 
ni ponadto wysnuć przeświad 
czenia o konieczności utrwa- 


lenia tych stosunków przyjaz 


nego współżycia obu naszych 
państw ma dalekich szlakach 
przyszłości. 

Niewątpliwie uczuciom tym 
godny i należyty wyraz dadzą 
obywatele Krakowa w nad- 
chodzących uroczystych 
dmiach. Niechaj gościnie naj- 
dostojniejszych włodarzy pań 
stwa sojuszniczego towarzy- 
szą najbardziej serdeczne i ra 
dosne- manifestacje przyjaz- 
nych-uczuć, jakie żywi Pol- 
ska dla wielkiego narodu ru- 
muńskiego. Niechaj- wyrazem 
tych uczuć stanie się najoka- 
zalsze przybranie wszystkich 
domów na obszarze miasta fla 
gami i chorągwiami o barwach 
Rumunii, Polski i Krakowa. 
Niechaj zwłaszcza domy śród 
mieścia przystroją się chorą- 
gwiami, draperiami, dywana- 
mi, zielenią i kwieciem. 

| niechai stokrotnym echem 


7djęcie przedstawia moment, w którym j 
niem oginda przedstawione przež min. Becka tablice 
' wywodzące pokrewieństwo: 


szpański „Cabopalos* 


l U 


królewskimi. 


odbiją się o starożytne mury 


Krakowa te okrzyki serdecz- 
SMB 

Niech żyje Jego Królewska 
Mość król Karol Il-gi. 

Niech żyje Jego Królewska 
Wysokość wielki wojewoda 
Alby Julii Michal, 

Niech żyje wielki naród ru 
muński. 


akow 


Złoży hołd na grobie Marszałka Piłsudskiego 


J.K. Mości z dawnymi polskimi rodanti i 


a - 


Król Karol z zajnteresówa- 


E 


genealogico. 


W związku z przyjazdem J. 
K. M. Króla Karola i Pana 
Prezydenta R, P; wraz z towa 
rzyszącymi im osobami! do 
Krakowa, czynione są -rów* 
nież przygotowania, poza Kra 
kowem na drogę na Sowiniec, 
gdzie cały kopiec, jak i jego 
otoczenie ujmowane są w pięk 
ne dekoracje. Pe 


Z hiszpańskiego frontu wałki 


WALENCJA. — Minister- 
stwo obtony potwierdza, iż 
rankiem 26 br m. na wysoko- 


„ści Pointe Irach na. północy! lencji, 


od Aliena transportowiec. hi- 
został 
storpedowany przez nieznaną 
tódź podwodną. 


Ministerstwo donosi w ko- 
munikacjie, że samoloty, które 
dokonywały lotu wywiadow- 
czego wczoraj zauważyły w 
południowej części śródziem- 


5-ciu okrętów wojennych nie: 
mieckich. 

PARYŻ. Havas. donosi z Wa 
że o godz. 2.45 okręt 
po a” przypuszczalnie 
zrążownik „Canarias'”, dał o: 
koło 15 strzałów, ostrzeliwu- 
jąc port Sagunt, położony w 
odległości 25 klm na północ 
od Walencji. 

Jak się wydaje, ostrzeliwa 
nie nie pociągnęło za sobą o- 
fiar ludäkich. Baterie nadbrze 
żne odpowiedziały ogniem, 


nomorskich wybrzeży hiszpań| zaś okręt odplynął w kierun 


skich dywizjon. złożony 


z! ku wysp Balearskich. 


Min. Bonnet przybył do Paryża 


PARYŻ, Wczoraj o godz. 
11.59 przybył do Paryża mini 
ster fimansów Bonnet, powita- 
ny na stacji przez podsekreta 
rzy stanu William Bertrand i 
Maxa Hymans oraz dyrekto- 
ra generalnego obrotu pienię 


żnego i gubernatora Banku 
Francji. 
Min. Bonnet powstrzymał 


się od jakichkolwiek oświad- 
czeń i udał' się bezpośrednio 
z dworca do siedziby premie 
ra Chautemps w hotelu Mati- 
gnon, dokąd w 10. min. później 
przybyli: gubernator Banku 
Francji ` Labeyrie, dyrektor 


` 


! Chcemy silnej floty Wojennej! Kolonii 


obrotu pieniężnego Rueff, | 
podsekretarz stanu Brunet. 

Natychmiast rozpoczęła się 
narada premiera Chauiepms 
zimin. Bonnet'em oraz z wspo 
mnianymi rzeczoznawcaini Fi 
nansowymi. 


WSEiZ Z ZR S TE TA TIA 


Zatopienie 20 miast 


wskutek powodzi 
SZANGHAJ. W prowincji 


Cze-Kiang gwałtowne deszcze 
spowodowały powódź. która 
zatopiła około 20 miast. 


x30 


+= 


Rozpoczęliśmy osiemnasty 
ok naszej pracy na morzu. Sie 
demnaście ubiegłych lat prze- 
szło w znojnym, wytrwałym 
trudzie nad  zagospodarowa- 
niem naszego wybrzeża, nad 
budową portów i bazy dla na 
szej morskiej siły zbrojnej, 
had zorganizowaniem obrony 
tego wybrzeża — nic prawie 
nie zrobiliśmy dla obrony na- 
szego morza, naszej wolności 
morskiej, która musi mięć za 
soba silne, zbrojne ramię nie 

ikọ w promieniu zasięgu 

ział artylerii nadbrzeżnej, ale 
hen, daleko, na otwartym mo- 
rzu, na wszystkich szlakach 
statków handlowych, płyną- 
cych do Gdyni. 


Nastał odpowiedni 
czas 


Dziś musimy sobie powie- 
dzieć, że nastał juź czas rozpo 
częcia pistowej i ciągłej rozbu 
dowy naszej iloty wojennej, 
mamy już bowiem dla niej ba- 
zy, mamy wyszkolony perso- 
nel, mamy potrzebne urządze- 
nia dla jej utrzymania. 

Początek tworzenia marynar 

wojennej w  Odrodzonej 
Polsce, datuje się w 1918 roku, 
a więc na dwa lata przed obję 
kiem wybrzeża morskiego. 

Wówczas już na rozkaz I 
Pyszatka Polski, Józefa Pił- 
budskiego, ściągnięto z mary- 
marek zaborczych oficerów, 
o TANM i marynarzy - Po 
aków, tworząc kadrę, której 
zadaniem było przygotować i 

szkolić personel dla przysz 
ych polskich okrętów wbjen- 
nych tete iini 6% ' 

Gadanie zostalo wykonane. 

Najwięcej radości i nadziei 
ma przyszłość naszej Marynar 
ki Wojennej przynoszą nam o 
ktatnie trzy lata, W latach 
tych — 1934 roku przynosi za- 
(mówienie na stoczni francus- 
kiej — stawiacza min. O, R. P. 
wGryf”, rok 1935 — założenie 
ma stoczniach angielskich 2 no 
wych, większych R on 


torpedowców — 
i „Błyskawica“, rok 
zaś 1936 — budowę dwóch ło- 


„Grom“ i 


dzi podwodnych w Holandii. 

Jedna z tych łodzi, a miano- 
wicie: „Łódź podwodna im. M. 
Piłsudskiego”. buduje się z pie 
niędzy, zebranych przez spo- 
łeczeństwo na- „Fundusz Obro 
ny Morskiej oraz z fundu- 
szów zebranych poprzednio 
przez Wojsko i Marynarkę Wo 
jenną, 


Dobrze zrozumiany 
cel 


Miliony, złożone na ten cele 
etwiordanja, niezbicie, że wielu 
obywateli Rezczypospolitej ro 
zumie już dziś konieczność po 
siadania silnej floty wojennej, 
której istnienie i dalsza rozbu- 
dowa jest źródłem pokoju i do 
brobytu, a jednocześnie dowo- 
dem potęgi Polski, Z wymie- 
nionych i ORP „Grom“ 
już został wykończony i wcie 
lony w skład Floty. 

Widzimy więc, że lata ostat- 
nie de ro nam szereg no- 
wych okrętów. wybitnie nowo 
czesnych. Nie możemy nie 
stwierdzić, że flota się powięk- 
sza, lecz rozbudowa ta nieste 
ty nie jest dostateczna dla po- 
trzeb Polski mocarstwowej. 

Budując wciąż, jęszcze wy- 
konywujemy tyle, ile możemy, 
nie zaś tyle, ile musimy, 
tymczasem świat cały wszedł 
już od dawna na drogę inten- 
sywnych zbrojeń, nie oglądając 
się na możliwości, lecz mając 
jedynie i wyłącznie jedno, nie 
ubłagane hasło: Musimy zbro- 
ić się kosztem największych 
wysiłkóły, bo inaczej inni naą 
wyprzedzą. pas (| 

'Asnajlepszym spraw W nem 
zbrojeń zawsze byla . vędzie 
rozbudowa marynarek wojen- 
nych. Jak ta rozbudowa przed 
stawia się w okresie od wojny 
światowej? 

W roku poprzedzającym i w 
początku wojny we wszystkich 
marynarkach razem budowano 
rocznie około 200,000 ton okrę- 
tów wojennych. Po wojnie, za 
wdzięczając konferencjom, 
zmierzającym do zahamowa- 
nia zbrojeń, produkcja rocz- 


na cokolwielć spadła, Jedynie 
w roku 1926, osiągnęła cyfrę 
250,000 ton. 

Od tego czasu zaczęła znowu 


wzrastać. I oto widzimy, że 
w ostatnich programach roz- 


budowy flot, w okresie trzech 
letnim, suma ogólnego tonażu 
sięga 1.200.000 ton, czyli 400 
tys. ton rocznie. Takiej cyfry 
jeszcze dotąd nie było, a ten 
raptowny skok nie wróży by- 
najmniej nastrojów  pokojo- 
wych. 


Co się dzieje 
u innych 


A teraz przeniesiemy się na 
teren najwięcej nas interesu- 
jący: na Morze Bałtyckie. 

rozbudowie flot bałtyc- 
kich przodują Niemcy, któ- 
rych ostatni program wynosi 
razem 115500 ton. 


'Zadamy silnej floty wojennej 


Flota szwedzka zajmuje w 
tym szeregu trzecie miejsce. 
Jej program‘ wynosi ogółem 
11,850 ton. 

Na czwartym miejscu zalęd- 
wie znajduje się marynarka 
polska, którą buduje razem 
6,300 ton (nie licząc ORP 
„Grom '), programu zaś rozbu 
owy na przyszłość nię ma, 

anych powyższych widzi 
my, iż mimo, zdawałoby się, 
poważnych wysiłków w kie- 
runku uzupełnienia naszej ‘flo 
ty — Polska niestety kroczy 
jeszcze na końcu większych 
państw bałtyckich. , 

A wszystko dlatego, że nie ro 
bimy, co możemy. Trzęba o- 
trząsnąć się z tych zasad, nad 
szedł juź bowiem najwyższy 
czas, kiedy całą Polska winna 
zawołać: 

Żądamy silnej floty mojen* 
nej! 


z akcją narodowo-niemiecką 


RYGA. Z Kowna donoszą: 
Walka rządu litewskiego z a 
cją narodowo - niemiecką w 
Kłajpedzie, nie dała dotych- 
czas żadnych pozytywnych 
wyników. 

Wobec tego powołane zosta 


r4 . | 14 Da 
Legioniści włosty 

RZYM. Agencja Stefani ko- 
munikuje: Jeden z legionis» 
tów wioskich, raany w bitwie 
od Guadalajara,, nazwiskiem 
sat, Z jäujar się obecnie 
w szpitala w Caserte pod Ne- 
apolem, oświadczył, że jeńcy 
włoscy, którzy po zaciekłej 
walce dostali się do niewoli, 
byli torrurowani przez woj- 
ska rządowe, 

Wyrywauno im paznokcie, 
bito do krwi, zaś legnioniście 
Canta wypałono na czole roz 
palonym żelazem emblemat 
sierpa i młota. Następnie jeń 
ców przywiązano do drzęw, 
zaś milicjanci rządowi rzuca 
li w nich nożami, raniąc wie» 


Rola robotnika w Państwie 


Przemówienie pułk. Koca do Ślązaków 


Płk. Koc podczas zebrania 


organizacyjnego N. w Ka 
towicach w dniu 28 b.m. wy- 
jae następujące  przemó- 
wienie: 


„Pierwsze miesiące budowy 
Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego wada ją na mnie obo- 
wiązki i tyle pracy, że nie mo 
gę w tej początkowej fazie 
prac organizacyjnych brać u- 
działu w regionalnych zjaz- 
dach naszej organizacji. Mi- 
mo to uczyniłem wszystko, 
aby nie pozbyć się radości po 
bytu wśród was, obywatele 
śląscy. 


Śląsk — ta prastara ziemia 
polska, najdłużej od macierzy 
oderwana, a zasługą ojców 
waszych i waszą zachowana w 
wierności Ojczyźnie — jest 
sercu polskiemu szczególnie 
droga i umiłowama. 

Dzieje wałk waszych o na- 
rodowe oblicze Śląska, ostat- 
nia karta tych walk,—powsta 
nie śląskie — to najpiękniej- 
sze karty wielkiej historii 
zmagań się Narodu Polskiego 
o wolność i wielkość Polski. 

Dla całej Polski są one nie 


tylko wspomnieniami bohater 


wym przykładem, co może 
sprawić karny duch ludu peal 
skiego, są wielką nauką, gdzie 
należy szukać źródeł siły pol- 
skiej i jak przyszłość i Naro- 
du i Państwa budować. 

Śląsk w wielkiej ‘rodzinie 
różnych dzielnic Polski ma 
wyraźny charakter dzielnicy 
przede wszystkim . robotni- 
czej. Robotnik śląski budował 
wielkość odarczą Śląska 
— robotnik śląski powołany 
jest, aby stał na. straży tej 
wielkości i aby znaczenie Ślą- 
ska dla Państwa gruntował, 

Dla tego wśród was właśnie 
chcę powiedzieć o liniach kie 
runkowych sprawy, robotni- 
czej w Polsce. 

Masini prace nasze jedno- 
cześnie i harmonijnie rozwi- 
jać w dwóch zasadniczych dla 
sprawy kierunkach: 

i) Musimy wiedzieć, jak 
chcemy zmienić i kształtować 
stosunek robotnika polskiego 
do warsztatu pracy, Narodu i 
Państwa, tak, aby ten sio unek 


NN Z W w on 


cych nam wzorów egoizmu 
klasowego. 


skiej przeszłości — są one ży: | czego żądać będziemy, aby w 


społecznić stosunek do spraw 
robotniczych tych czynników, 
które byt robotnika polskiego 
poza nim kształtuj i 

W pierwszym zakresie spra 
wić mamy, aby robotnik pol- 
ski nie czuł się tylko technicz 
ną siłą roboczą, ale aby stał 
się świadomym współtwórcą 
gospodarczych i moralnych 
wartości Narodu — w drugim 
mobilizować będziemy wszyst 
kie siły i środki Państwa i ca 
łego społeczeństwa, aby wspól 
nym, planowym wysiłkem sta 
le i wytrwale poprawiać wa- 
runki, w jakich żyje i pracu- 
je robotnik polski. 

Oba te zadania mogą być 
dobrze wykonane tylko naj: 
żywszym udziałem samych ro 
botników. Siła i znaczenie 
świata robotniczego w Pań- 
stwie jest zależna od jego po- 
czucia narodowego i państwo 
wego oraz od jego organiza- 
cyjnego zjednoczenia. 

W ramach Obozu Zjednocze 
nia Narodowego rozpoczyna- 


uspołecznić nie według ob-!my wspólną pracę o lepsze ju 


tno dla całego Narodu i Pań- 
stwa — z niezłomną wiarą w 


2) Musimy; dalej  wiedzieć,! jego powodzenie. 


U 


ło specjalne towarzystwo li- 
tewskie, które przeprowadzi 
jeszcze jedną próbę litwiniza- 
cji kraju kłajpedzkiego przez 
otwarcie tam w tym roku 60 
szkół powszechnych  litew- 
skich. 


byli torłurowani 


iu jeńców. Niespodziewane u- 
derzenie płutonu włoskiego 
wyzwaoliło jeńców. 


ETEA ALA E EZIO PCA 
Adwokat na czele 
raidu 


Przywódca Frontu Młodo- 
Żydowskiego adw. Ryppel, 
który był inicjatorem marszu 
pieszego do Palestyny, kończy 
już przygotowania do raidu 
motocyklowego z Warszawy 
do Ameryki. 

Uczestnicy raidu nosić ma- 
ją mundury koloru khaki, o 
legalizację których zabiega 
organizator radidu. 100 moto- 
cykli wyruszyć ma z Warsza- 
wy w dniu 18 lipca, zatrzyinu 
jąc się we wszystkich kra- 
jach europejskich dla doręcze 
nia rodakom za granicą, sym- 
bolicznegó pisma od Żydów w 
Polsce. 


PSIE ie m e NJ 
CZYTAJCIE 


Wesołe Wiadomości 


CENĄ 10 GRUSZY. 
ik ADIO 


ŚRODA, dn. 50 czerwca 1937 r. 
8,15 „Kieg, renne ts 6,18 Gimnastyka. 6,58 
Muzyka tptyty): 
Muzyka (pły! 
h. 7,35 Muzyka (plyty). | ,00—11,57 Prze 


PSSE 5 
arola 4V do Krakowa, 12,25 


cerf. Kwartetu. Salonowego 17, i 
pomysły w lotnictwie" — pogadanka. 18.00 
Chwila Bura Studiów. 18,10 Program na 


jutro, 18,15 Gwiazdy: „Cesino de Paris” 
(płyty). 18,50. Pogo anka aktualna. 19,05 
Słynni dyrygenci. 9,50. Nasz bilans — zbio: 


rowa audycja sportowa. 20,15 Pleśni w wy- 
konaniu Śabiny. DANY. 20,40 Dzien- 
nik wieczomy. 20, Pogadąnka akiualna. 
20.55—21,00 zerwa. 21,00 Koncert cno- 
pinowski w wykonamu Henryka Sztompki, 
fortepian. 21,40 „Ksprowie Zygmunta AJ- 
gusta” — fregment noweli Zofii Kossak 
p. (. „Strażnicy marzą”, 21,55 Reportaż z 
przebiegu V-go etapu kilarskiego dooko- 


teorologiczny. 
WARSZAWA II (Mokotów) 

13,00 Are | pieśni romantyków niemiec- 
kich (płyty), 14,00 Parę informacji i pro- 
giam na jutro. 1406 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.00 Pogadanką aktualna. 15,10 
Życie kulturalne stolicy. 15,15 Koncert so 
listów. 16,00—22,00 Przerwa. 22,00 Wiadomo- 
ści spottowe. 22,05 Muzyka lekka (płyty). 
23,00 Wiersze Czesława Miłosza, ** 
24,00 Muzyka taneczna (płyty). 


'kąpitański, 


leżałem w 


J5—_ 


Gimnazium im. Marsz. | 
Smigłcgo-Rydza 


Zarządzeniem Ministra Wy, 
znań Religijnych i Oświece= 
nia Publicznego nadanem zo- 
stalo imię Marszałka Edwar 
da Śmigłego - Rydza, gimna- 
zjum państwowemu w Bydgo- 
szczy. Po gimnazjum w Brze- 
żanach jest to już druga uczel 
nia, która otrzymuje imię Na 
czelnego Wodza. 


EG. 
Wilk wiślany 


Burzliwe życie marynarzy, 
pełne przygód i niebezpie- 
czeństw interesowało mnie od 
najmłodszych lat. Czytałem 
wiele powieści niorskich i osta 
tnio postanowiłem sam napisać 
powieść z życia wilków mor* 
skich. 

Ponieważ nie mogę sobie po 
zwolić na większą podróż, nas 
razie więc dla zebrania wra: 
żeń i wiadomości z życia mary, 
narzy, wybrałem się do Mło- 
cin wiślanym statkiem space- 
rowym „Mewa“. 

Ku mej radości, kapitan 
„Mewy“ okazał się stary, do- 
świadczony wilk wiślany, któ: 
ry odbył już kilka tysięcy pod 
róży z Warszawy do Młocin i 
znał każdą trawkę nadbrzeż- 
ną na tym odcinku. 

— Taki człowiek — myśla- 
lem sobie — na pewno dostar< 
czy mi dużo materiału do po" 
wieści, 

,„Wdrapałem się na mostek 
rzedstawiłem , się 
staremu IEAS i nawiązałem 
z nim rozmowę, R 
Panie kapitanie, czy 
mógłby mi pan coś opowie» 
dzieć ze swego pełnego przy” 
gód życia? Czy przeżył pan 
już kiedyś na statku jakąś 
większą katastrofę 

— Katastrofe? — zastano* 
wił się kapitan, — Owszem; 
przeżyłem. 

Jak to było? Jak to by- 
ło? Niech mi pan opowie! 

— Uważa pan, nie wiedzia* 


| łem, że na statku jest moja teś- 
ciowa i objąłem jedną pasażer 
kę... Naturalnie teściowa mja- 


ła parasolkę... Tydzień po tym 
óżku. 

— Nie o to mi chodzi! = 
skrzywiłem się rozczarowany. 
— Czy pan w związku ze swo 
ją służbą nie przeżywał ja 
kichś silniejszych wrażeń? 

— O, tak, w zeszłym roku. 

— Co to było? 


— Obcięli mi pensję o 13 


procent. 


Westchnąłem ciężko. 

— To wszystko nie to! Czy 
nigdy pański statek nie tonął? 
Czy nie było jakiego buntu? 

— Bunt?.. Był raz. 

— Był?! — ucieszyłem się. 
— Bunt marynarzy? 

— Nie, Pasażerów.. Kilku 
się zbuntowało, bo w bufęcie 
wódki zabrakło. I chcieli, uwa 
ża pan, bufet zdemolować, A 
le na szczęście, miałem u sie- 
bie w kajucie butelkę czystej. 
Dałem im i bunt uśmierzy- 
łem... 

Wróciłem z podróży do Mloó- 
cin mocno rozczarowany. Zre* 
zygnowałem z pisania powieś- 
ci, Życie marynarzy nie jest 
wcale takie ciekawe, jak o 
tym niektórzy piszą. 


Napoleon Sadek. 
 TOSEKANE AJESZPW YCIE RTEBASĄSRZNĄ 
Czy jesteś członkiem 
Ligi Morskiej? 


* 


Sg. 5 


Król w mundurze polskiego pułkownika 


y Moment wr 


“jest bardzo zła, J. K. 


ia 
owi o ; 
"sy, jednego z najwyższych odznaczeń rumuńskich, 


glemu - Ry 


Po zakończeniu ćwiczeń woj 
akowych na: poligonie w: Bie- 
drusku, Król Karol wyraził 
życzenie udania się na teren 
bombardowany przez samolo 
ya ostrzeliwany przez arty- 
erię. 

J.K. IM. przedstawiono, że 
wspomniany teren położony 
jest w odległości 8 km. od 
miejsca, z którego Król obser 
wował ćwiczenia i że droga 
M, pomi 
mo.to postanowił. osobiście 0- 
bejrzeć skutki ognia. 

_ Na miejscu okazało się, że 
. wyniki bombardowania - były 
bardzo skuteczne.-Na 36 bom 
„zrzuconych przez samoloty, 
32 tradly do celu, niszcząc 5 
dział spośród zmajdujących 

się na tym odcinku ośmiu, 
Po obejrzeniu miejsca bom 
bardowania Król udał się do 


żywiołowe manif 


rzez Króla Karola Marszałkowi Śmi- 
ak orderu „Krzyża Zasługi“ I-ej kla-- 


zameczku -na krótki wypoczy 
nek. | 

O godz. 12-min. 15 Król u- 
dał się w towarzystwie Mar- 
szałka Rydza na defiladę, któ 
ra się odbyła w tym miejscu, 
gdzie poprzednio. |. K. M. o- 
trzymał szefostwo 57: p. p. 

ról wę: dą dozą w mundur 
pułkownika Wojsk- Polskich, 
przepasany: wielką wstęgą or- 
deru*Orła Białego. Na pier- 
siach widnieją 5 wojenne or- 
dery, wśród niah „Virtuti Mi- 
litari“, Na głowie król ma 
hęłm stalowy. 

Gdy J. K. M. w mundurze 
pułkownika - przejeżdżał 
wzdłuż trybun, niezliczone 
tłumy publiczności wznosiły 
entuzjastyczne okrzyki na 
cześć szefa honorowego 57 pp. 

W.chwilę po przybyciu Kró 
la rozpoczyna się. defilada, 


Groźny wybuch dynamitu 


6 domów zostało zburzonych 


BUENOS AIRES. Donoszą z 
Rio de Janeiro, że w Petropo- 
lis nastąpił groźny wybuch 
dynamitu, wskutek którego 6 

"domów zostało zburzonych, 


“zaś 6 osób odniosło rany. r 


Wybuch mastąpił w nieza- 
mieszkałym domu, będącym 
własnością niejakiego Macha 
do Fagundes, którego areszto 
wano, ponieważ, jak wykaza 
ty przeprowadzone dochodze- 
nia otrzymał on niedawno po 
FEE SACZ JAD ACRE OZORKÓW A 


Siostrzeniet Trockiego 


uwięziony 
. LONDYN. Reuter donosi z 
Moskwy, iż aresztowano tara 
siostrzeńcą Trockiego, dyre- 
ktora portu w Leningradzie 
Bronseima. 

Zarzucając mu sabotaż oraz 
doprowadzenie 16 statków do 
stanu, niezdatnego do użytku. 
Oprócz Bronsteina został are 
sztowany jego zastępca kpt. 
Trofimow. 


Wybuch prochu 


LONDYN. W pobliżu grani 
sy afgańskiej wybuch prochu 


artyleryjskiego na stacji 


nie w toku, 


ważną sumę-od jednego z to- 
warzystw asekuracyjnych za 
spalony dom, będący również 
jego własnością, co powoduje 
podejrzenie, że wybuch został 
spowodowany celowo. 


ar 


Ta-| Fragment z obiadu wydanego na cześć Króla Karola i Ks. 
xila poczynił poważne spusto | Zagranicznych Becka w salonach pięknie i artysty. 
szenia. 13 robotników hindus| lowskiego. Widzimy Króla Karola w rozmowie 
kich odniosło rany. Dochodze-| J. K. Mości .siedzi Małżonka Pana Prezydenta p. 

, Wojewoda Michałem. Obok p, J. Beckow. 


którą prowadzi gen. Knoll - 
Kownacki. 

Jako pierwszy maszeruje 57 
p. p. im. Króla Karola II, Pro 
wadzi go dowódca pułku pik. 
dypl. Grodzki, Pułk maszeru- 
je w szyku rozwiniętym kom 
paniami. Oficerowie i strzel- 
cy mają na naramiennikach 
cyfrę ikrólewaka: Cyfry te wi 
doczne są również na czapra 
kach. Impónująca postawa 57 
p. p. wywołuje niezwykły en- 
tuzjazm .ma trybunach, 

Po 57 p. p. maszerują dalej 
pułki piechoty, które brały u- 
dział w ćwiczeniach na poligo 
nie. CY są w mundurach 
polowych i hełmach. Na eztan 
darach widnieją odznaki „Vir 
ki: liian e E 

o wili zywają się 
dźwięki krakowiaka. Ukazują 
się sylwetki koni, To defiluje 
kłusem artyleria lekka i cięż 
ka. Po chwili defiluje broń 
pancerna: na początku małe 
czołgi, dalej ciężkie. Z kolei 
ukazują się na widnokręgu 
sylwetki białych koni — to 
galopem zajężdża przed try- 
bunę w zwartym szyku kilka 
orkiestr na białych koniach. 

Po chwili zajeżdżają galo- 


pem prowadzone. przez płk. 
Abrahama oddadałę kawale- 
rii. 


Jako ostatnia- defiluje cwa- 
łem artyleria konna, Dudni 
ziemia, dział nie widać, tylko 
tumany kurzu, Oklaski zrywa 
ją się ponownie. 

Przed trybunę królewską 
zajeżdża gen, Knoll - Kownac 
ki i melduje o zakończeniu Je 
filady. Król wsiada do samo- 
chodu w towarzystwie Mar- 
szałka Śmigłego - Rydza i od 
jeżdża do kasyna oficerskiego. 

Przed śniadaniem w kasy- 
nie następuje przedstawienie 
Królowi oficerów pułku. Do- 
wódca płk. Grodzki melduje: 
„Wasza Królewska Mość, 
przedstawiam posłusznie kor- 
us oficerski pułku Waszej 
k rólewskiej Mości”, 

Po przedstawieniu oficerów 
gen. Knoll - Kownacki przed- 
stawia J. K. M. obecnych do 
wódców większych jednostek, 
po czym w towarzystwie do- 
wódcy pułku 57 p, p. zaprasza 
Króla na śniadanie, wydane 
przez korpus oficerski. pułku. 

Po śniadaniu i krótkim wy 


poczynku w zameczku Król 
oraz towarzyszące mu osoby 
udali się samochodem do Bo- 
lechowa, skąd nastąpił odjazd 


Fragment z uroczystości złożenia przez Króla Karola I-go 

wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza. Reprodukujemy 

moment oddawania przez Króla Karola żołnierskiej czci 

polskiemu Nieznanemu Żołnierzowi. Obok J. K. Mości stoi 
W Ks. Michał. 


pociągiem królewskim do War 
szawy. 

Na dworcu warszawskim 
zgromadzili się na przybycie 
J- K. Mości minister Ulrych, 
minister Antonescu, gen. Tro- 
janowski, wojewoda [arosze- 
wicz i inni. 


O godz. 2152 zajechał na 
peron pociąg królewski. Krół 
ubrany w mundur pułkowni- 
ka Wojsk Polskich, przywitał 
się z oczekującymi nań oso 
bami po czym odjechał do Ła- 
zienek, dokąd udał się rów= 


„nież Ks. Michał. 


EC 2 SSE PLUCA ZY OP EROZERZEOZE Z REED ZZL r 


“Polonia amerykańska protestuje 


przeciw samowolnemu postępkowi ks. metr. Sapiehy 


Na ręce gen. Wieniawy- 
Długoszowskiego przewodni- 
czącego Wydz. Wyk. Komite- 
tu Uczczenia Pamięci Mar- 
szałka Piłsudskiego, napływa 
je telegramy protestacyjne z 
«raju, piętnujące w ostrych 
słowach samowolę metropoli- 
ty krakowskiego i solidary- 
zujące się całkowicie z akcją 
podjętą przez Rząd. 

Również ośrodki polskie za- 
granicą Kozak: jA odczuły 
zniewagę wyrządzoną pamię- 
ci Marszałka Piłsudakiego 
przez arcybiskupa  Sapiehę, 
czego wyrazem jest następu- 
jący telegram Polaków ame- 
rykańskich, wysłany z Chica- 
go: 

„Niżej podpisane organiza- 


Michała przez ministra Spraw 
cznie odrestaurowanego pałacu Briih 
z p. Jadwigą Beckową. Na prawo od 
Maria Mościcką .w rozmowie z Wielkim 
ej zasiadł p. minister Antonescu, 


cje polsko - amerykańskie 
składające się z obywateli pol 
skich i Amerykanów polskie- 
go pochodzenia niniejszym 
zgłaszają najostrzejszy pro 
test przeciwko karygodnemu 
samowolnemu usunięciu przez 
arcybiskupa Sapiehę drogich 
zwłok Wielkiego Marszałka í 
Wodza Narodu z grobów kró- 
lewskich. 

Oburzający ten wybryk 
piętnujemy jako karalną ob- 
razę Majestatu Rzeczypospo: 
tej, obrazę najświętszych 
naszych uczuć i całej ludzko- 
ść, Wara komukolwiek bądź 
lekceważyć świętość narod: 
we, wara niegcdnym rękom od 
trumny Ojca Narodu! Ci z 
nas, którzy sa obywatelami 
polskimi, domagają się sta: 
nowczo, aby Sejm 1 Rząd uwol 
nili Wawel i groby królów i 
wodzów Narodu spod zakry- 
styjnej kurateli, by nie pod- 
legały nadal niepoczytalnym 
zachciankom przygodnych bi- 
skupów. 

(—) (—) Związek Narodowy Pols 
ski — Jan Romaszkiewicz, prezes. 

Związek Kół Małopolskich — Sta- 
nisław Piotrowicz, prezes, 

Związek śpiewaków Polskich 
Władysław Panka, 

Okręg Weteranów Armii Polskiej 
— Adam Trygar. komend., 

Liga Polskich Kobiet — Eleonora 
Paradzińska, prezes, 

Koło Odczytowe im. Piłsudskiego, 

Związek Obrony Narodowej, 

Komitet. Obrony Narodowej 
prof. dr. K. A. Żurawski, prezes. 


-Minister Blomberg 
w Budapeszcie 


Wczoraj o godz. 11.30 przy» 
był do Budapesztu samolotem. 
z Berlina minister wojny Rze 
szy marszałek: von. Blomberg, 
witany na łotnisku przez wę* 
gierskiego ministra obrony. 
narodowej gen. Roedera, oraz, 

osłów włoskiego i niemiec- 
kiego w. Budapeszcie. . 


— 


Str. % 


Juliasz Morawski 


isz mnie kochać 


yg z 


+ tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- 
Aubié niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżon- 

ę doprowadzało ao silnego wzburzenia, Tudziewicz był 
bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów: 
nie, która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po- 
wzięła pewne plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przy- 
jacielem Tudziewicza, Antonim Notylskira. 

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowe napotkana Sy- 
bila Gojek, podająca się za wróżkę. 

Wiadomość ò narzeczeństwie Hanki z  Notylskim, 
wstrząsnęła Tudziewiczem. Przyznał jednak w rozmowie 
z Notylskim, że dla Hanki znajomość z nim może być nie* 
bezpieczna, gdyż Demski zagroził „unieszkodliwieniem” 
Hanki To też kiedy pewnego dnia zjawił się pod drzwiami 
wysłannik Gajkowej, pan Antoni Notylski potraktował go 
jako zbira, nasłanego przez Demskiego. 

Pan Antoni siedział nawet trzy dni w areszcie i Gojkowa 

` postanowiła to wykorzystać. Udała się ze swym przyjacielem 
do Demskiego z żądaniem odszkodowania, y 
= Gojkowa nieufnie spojrzała na Demskiego. 

. — Zatem chcielibyście zarobić na mnie trochę 

pieniędzy? A= 

— Nie zarobić, tylko po sprawiedliwości strat- 
ni przez pana jesteśmy, Klientek nie mogłam 
poacycć przez trzy dni, bo na policji musia: 
am wystawać i u pana prokuratora i pod wię: 
zieniem.. A co człowiek wstydu się najadł i nie- 
przyjemności, to już i policzyć tego nie można, 
ile chcecie? 

— My tylko do łaski wielmożnego pana! — 
powiedziała pokornie Gojkowa. — Nowy garni- 
tur ma nim zniszczyli, bo się rzucili na niego jak- 
by na jakiego oprycha, a to spokojny człowiek, 
niewinny! e 

Gojkowa bez przerwy patrzyła w twarz Dem- 
dkiego, jakby chciała stwierdzić, co jej wolno 
jeszcze powiedzieć, | 

— Bo ten kp Notylski -— podjęła wobec mil- 
czenia. Demskiego — tọ dla pana sszkodliwy 
człowiek. 

— O, a to kazżegić Aj 

— Bo siostra wielmożnego pana wyszła za pa- 
àa hrabiego, który był przecież najpierw narze- 
czonym tej panny. 

— I to wiecie? — zdziwił się Demeki. — Tak 
sobie Ra: wywróżyła? 

— Nie z kart, ale przecież ludzie mówią. 

I co jeszcze ludzie mówią? 

— Nie więcej nie słyszałam. 

— I to już wam wystarczyło, żeby 
tzamtaż ? 

— O Jezu miłosierny! — jęknęła Gojkowa— 
Co też wielmożny pan z tym szantażem? 

Powiedziałam przecież, że my tylko z dobre- 
go serca. 


— 


obm yśleć 


JAN BULEWSKCA 
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Sensacyjna powieść szpiegowska 


— Co się stało? — zapytał zdumiony chłop. 
Ci dwaj „chłopi“ są szpiegami.., 

— Szpiegami? Co też pani mówi?., 

— Tak, a teraz jedźcie możliwie jak najszyb* 
ciej. Czy daleko stąd do posterunku-Cze-ki? 

— Nie, znajduje się on w pobliżu dworca. Za 
piętnaście minut będziemy na miejscu. Co pani 
mówi, ci „chłopi“ są szpiegami? — chłop nie mógł 
opanować zdumienia. — Skąd pani o tym wie? 
Wiem... wiem.. jedźcie szybciej.. — rze- 
kła głosem pelnym niecierpliwości Anna Mo- 
rette. 

Agentka angielska drżała obecnie na całym 
ciele. jej duszy odbywał się straszny 
przewrót. Po raz pierwszy w życiu przeżywała 
tak gorączkowy nastrój. 

Po kilkunastu minutach furka zatrzymała si 
przed jednopiętrowym białym budynkiem, Prze 
niską bramą stał uzbrojony czekista i żołnierz, 

Obaj obrzucili spojrzeniem pełnym nieufności 

wysiadającą kobietę. Czekista pomyślał przy 
tym: 
"i — Ostatni telefonogram brzmiał: zwrócić uwa- 
gę na kaźdą kobietę w czerni. Zatrzymać ją i 
przesłuchać. Ale gdyby kobieta ta była podejrza- 
na, nie zajechałaby przed budynek Cze-ki 


— 


— 


| ko rewolwer i ten wręczam panu. 


Demski wstał. 

— No to, teraz wynoście się, żebym wam ko“ 
ści nie połamał! — zawołał groźnie. 

Pan Tęoś zerwał się również. 

— Tylko nie kości! — mruknął groźnie. 

Gojkowa, nie ruszając się z kanapy, pociągnę- 
nęła go za kurtkę. 

— Siadaj Teoś — powiedziała. — Wielmożny 
pan tak tylko żartuje. I tak może mieć nieprzy* 
jemność z tym oskarżeniem, że siostra wielmoż- 
nego pana narzeczonego dziewczynie zabrała i je- 
szcze życie chcą jej odebrać, to po co mu więcej? 

Demski wziął się pod boki. 

— Widzę żeś pani kuta na cztery nogi! 
mruknął. 

say PP 

— Mógłbym was wyrzucić za drzwi — powie. 
dział po chwili dnt — A nawet wgako: 
wać do więzienia... Cicho, nie przerywać! 
machnął ręką, widząc, że Gojkowa chce coś po- 
wiedzieć, — ale nie zrobię tego. Owszem, możecie 
zarobić. Nawe nieźle. Ale niech się wam nie zda- 
je. że za to glupie straszenie mnie oskarżeniem. Na 
to gwiżdżę sobie Możecie mi się jednak przydać. 

aira pa 

— Niby jak? — spytała ostrożnie Gojkowa. 

— Może byście zaraz chcieli wiedzieć? Pocze: 
kajcie trochę, Jeszcze was 
dobał mi się wasz 


— 


dobrze nie znam. Po- 


go, kótry wam da trochę pieniędzy za powtórze- 
mie tego, co gada pan Notylski? Co? A jak nie, 
to może będzie taki strachliwy je omość, z któ: 
rego będziecie ciągnęli pieniądze Moście się gru- 
bo pomylili.. To wy mnie będziecie potrzebni. 
Nie darmo naturalnie, Zarobić możecie pod wa- 
runkiem, że umiecie trzymać jężyk za zębami i bę: 
dziecie robili to, co ja wam każę. Zrozumiano? 

— Przynajmnie pan wielmożny po ludzku 
mówi! — przy.aknęia niepewnie Gojkowa. 

— Ale niby co hrabia zamiaruje? — zacieka- 
wił ale br Teoś. 

— Cicho bądź! — wtrąciła pośpiesznie Gojko- 
wa. — Przecież wielmożny pan powiedział już.., 
Tylko po prawdzie to zawsze byłoby lepiej wie: 

izieć, co by też wielmożny pan dał zarobić, 

— Pewnie więcej, niż pami myśli. Zmiatajcie 
do domu. Zostawcie tylko adres. Ja się sam do was 
zgłoszę... Na wróżenie! — roześmiał się. 

— A teraz nic nie dostaniemy? — spytała Goj- 
kowa. 4 
— Zadatek, cof. 


Anna Morette szybkim, pewnym siebie kro- 
kiem podeszła do czekisty i rzekła: 

— Proszę zaprowadzić mnie do kierownika 
miejscowej Czeski. 

— Kim jesteście? 

— To zakomunikuję dopiero komendantowi. 

— W jakiej sprawie? 

— Również i to zakomunikuję komendantowi. 

— Poproszę o dokumenty. 

— Nie mam przy sobie dokumentów. Mam tyl- 
Teraz może 
mnie już pan bez obawy wpuścić do komendanta— 
uśmiechnęła się Anna Morette. 

Czekista zabrał jej rewolwer į przez chwilę 
przyglądał się jej ze zdumieniem, a następnie za- 
prowadził ją do gabinetu komendanta. Domyślał 
się bowiem, że idzie tu o niezwykle doniosłą spra- 


e 

Komendant, mężczyzna o wygolonej czaszce, 
zapytał czekistę: 

— Kim jest ta kobieta? Dlaczego trz 
wolwer w ręku? Czyście ją pr 
wali? 

— Nie, nie zostałam aresztowana — odparła 
ostro Anna Morette,—przybyłam tu samorzutnie... 
Rewolwer jest mój. Odda am go tylko w tym celu, 
aby mnie bez przeszkód wpuszczono do pana. 

(im pani jest,i czego pami żąda? — zapy- 
tał ją komendant posterunku Cze-ki. 

— Nazywam się Anna Morette... 

— Jak? — zapytał powtórnie komendant, wy- 
trzeszczając na nią zdumione oczy, 

— Anna Morette... słynna agentka angielska... 


acie re- 
chwilą areszto- 


— Nie rozumiem pani... — rzekł komendant, 
drżąc cały ż oszołomienia... 
— Czego tu pan nie rozumie.. — Anna Mo- 


rette ciężko oddychała i z trudem opanowywała 
wzburzenie, — Jestem tą kobieta. której tak usil- 


) omysł, żeby mnie szantaźo- | 
| wać. Pewnie myśleliście, że natraficie na naiwne- | 


a a z 
wm Z 
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Demski zaczął teraz przyglądać się w milcze 
nių panu Teosiowi. 

— Pan jest chłopak do rzeczy — mruknął. 

— Że niby jak wielmożny pan mówi? 

— Podobasz mi się pan — powtórzył Demski-— 
Wielki spryciarz to pan nie jest. 

A słowa, wielmożny panie! — pod- 

chwyciła Gojlkowa, 
Ale kobietom się pan podoba, co? 
Pan Teoś wstydliwie się uśmiechnął i porm 


— 


szył na kanapie na znak, że nie wypada mu się 


STAŁ oi Alea 

— I ja tak myślę. Ale zdrow 
— On? Wielmożny panie aii 
choroby nie mial! 

— No, to pewnie przesada! Muszę wiedzieć, czy 
pan jesteś zdrów. To mi jest potrzebne. Dostanie 
cie zadatek, ale pan pójdziesz do lekarza, który 
pana zbada. Ja panu wskażę tego lekarza. 

— Mogę iść! — wzruszył ramionami Teoś, - 

— Macie tu dwieście złotych — wyjął portfel. 

Gojkowej oczy zaiskrzyły się pożądliwością, 
kiedy zobaczyła dwa stuzłotowe banknoty, pò któ 
re wyciągnęła skwapliwie drżącą rękę, i natych- 
miast ukryła je za stanikiem. n 
A tu macie adres lekarza — podał im Dem- 
ski kartkę z adresem. — Jeszcze dzisiaj niech pan 
idzie, I za parę dni przyjdziesz pan do mnie. Pani 
na razie może nie przy: zić. Jak ani będżie mi 
potrzebna, to sam przyjdę. No to do widzenia!.. 

— Ale chcielibyśmy wiedzieć, niby 
Po onie wielmożnemu panu zdrowie tego moje: 
go 

Gojkowa nie otrzymała odpowiedzi, bo w tei 
chwili rozległo się pukanie do drzwi. 

Do gabinetu wszedł Sylwester. 

— Telefon, proszę para; - 

— Przynieś tutaj. A wy już idźcie, Nie prze 
WK zajoe mi dłużej, I tak długo z wami gada- 
em. 

Gojkowa pociągnęła pana Teosia ku drzwiom, 
kłaniając się Demskiemu. Otrzymane dwieście zło- 


pan jesteś? 
dziecka żadne” 


—— 


tych oszołomiły ją. Trzymając rękę na staniku, 


czuła na ciele.te dwa zadrukowane papierki, mają- 
ce taką wielką wartość, i trudno jej było w owej 
chwili myśleć o czymś innym, Już jej było wszyst: 
ko jedno, co mają zrobić dla tego pana, byle tak 
sypał setkami jak sypnął teraz, niewiadomo za co! 


Bo przecież miał rację. Nie spodziewała się Goj: 


kowa, że natrafią na takiego. Miał rację, że spos 
dziewali się albo jakiegoś strachliwego, albo na- 


iwnego, który da się zaskoczyć. 
Ale Sylwester już wnosił telefon i  Demski 
machał niecierpliwie Beka, żeby sobie poszli. 
Sylwester zamknął drzwi. | 
— Hallo! — rzucił Demski w słuchawkę. * 
— Czy pan Alfred Demski — odezwał się 
miły głos kobiety, 
— Tak... Kto mówi?—spytał zdziwiony Alfred. 
— Nie poznaje mnie pan? — Hanka... 
— Panna Czernówna 
bardziej zdziwiony. 
— No tak! Jal.. 
— Czym mogę pani służyć? 
— Nie sądzi pan chyba, że dzwonię dla przy 
jemności do pana. Ostatnia nasza rozmowa nie 
usposobila mnie do pana zbyt nrzychylnie. Muszę 
jednak spotkać się z panem. 
— Po co? — rzucił pytanie. 
Dalszy ciąg nastąpi. 


nie poszukuje Cze-ka.. A teraz sama się zgłosi: 
am do pana. 

Komendant obrzucał j takim spojrzeniem 
jak gdyby przed nim stał gość z zaświatów. Rów 
nież i czekista, który był świadkiem tej rozmo- 
wy, wytrzeszczył na kobietę w czerni parę zdu- 
mionych oczu, 

— A więc pani nazwisko brzmi Anna Morette? 
— zapytał po chwili komendant sł m to 
uem, myśląc jednocześnie w duchu, że kobieta ta 
ukrywa się pod nazwiskiem niebezpiecznej 
agentki angielskiej, ponieważ pragnie w ten spo 
sób osiągnąć jej tylko wiadomy cel. 
Nie mógł bowiem uwierzyć w to, że Anna Mo 
rette samorzutnie przybyła do Cze-ki, aby do- 
browolnie oddać się w jej ręce. 

— Nie, to nie jest Anna Morette — pomyślał. 
«= to jakiś fortel.. Í 
— Z pewnością pan jest w posiadaniu mojej 
fotografii — odparła Anna Morette. an 
z pewnością otrzymał zawiadomienie, że należy 
zwracać baczną uwagę na kobiety w czerni.. 
Zresztą w danej chwili nie ma czasu na ustalanie 
tego czy jestem Anną Morette czy nie. Uczyn: 
pan to później, Teraz należy możliwie jak naj- 
klin wysłać do lasu, ciągnącego się do gra+ 
nicy, oddział żołnierzy, aby ujęli dwóch szpie: 
gów przebranych za chłopów i posiadających przy 
sobie nadawczą stację radiową, która na pierw 
szy rzut oka przedstawia tylko siekierę, młotek 
i nóż... Tak, jest do tego rodzaju stacja.. Ci dwaj 
agenci Juolligedce Service“ znajdują się również 
w posiadaniu ba:dzo ważnego dokumentu, który 
znaleźliśmy przy zabitym... Szczegółowymi wy- 
jaśnieniami służę później... A na razie niech 
pan wyśle oddział żołnierz 
najszybciej... 


alszy ciag jutro). 
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— Demski był coraz 


Zywe trupy i szaleńcy w kaj 


Straszliwe sceny w francuskiej kolonii karnej 


roy z 


Znakomity francuski repor 
ter Henri Danjou przebywał 
w ciągu kilku tygodni w fran 
cuskiej kolonii karnej w Ka- 
jennie i obecnie na łamach 
„Paris Soir“ opisuje swe wra 
żenia. 

W jednym z ostatnich repor 
taży Danjou opisuje więzie- 
nie w Kajennic, przeznaczone 
dla tych, którzy próbowali u- 
ciec z Kajenny albo dla „nie- 
pożądanego” elementu prze- 
stępczego. Pobyt w więzieniu 
jest niezwykle zaostrzony, tra 
Ktuje się tu skazańców gorzej 
niż zwierzęta. 

Na wierzchołku wygasłego 


Kalendarz dnia 


ŚRODA 
Wspomnienie św. 
Pawła, Sacyny 
i Emilii. 
Słowiański: Cicho 
sława (wy). 
Słońca wsch. 3.18. 
zach. 20.1. 
Księżyca wsch. — 
22.21, zach. 10.44. 


HISTORIA PODAJE: 


CZERWIEC 


£655 Wojska szwedzkie zajmują 
Polskę. ` 

f651 Jan Kazimierz zwycięża Ko- 
zaków i Tatarów pod Bere- 
steczkiem. 

1656 Odebranie Szwadom m. War- 
szawy. 

1657 Szwedzi ustępują z Krako- 


wa. 
PRZYSŁOWIA: 
„Nie ciesz się chłopie, 
y masz siano w kopie. 
Kiedy je masz w stogu, 
Powiedz: „Chwała Bogu“. 
KTO NIE WIĘ, ŻE: 
Księżyc oddalony jest od ziemi 
w średniej odlgglości a 384.89% km. 
ESOŁE DROBIAZGI: 
Pali się dom. i 
— Popatrz, jak płomienie oblizu- 
ją ten dom. 
— To nic dziwnego — pdgowiada 
zagadnięty — przecież to jest fa- 
bryka czekolady. 


krateru wyspy Świętego Józe 
fą wznoszą się trzy budynki, 
które z daleka wyglądają jak 
koszary wojskowe, Na tabli- 
cy umieszczonej nad wej 
ściem widnieje napis: „Wię- 
zienie”. Jest to menażeria Ka 
jenny, w której zamiast dzi- 
ua zwiənząt przebywają lu- 
zie. 


Klatki bez sufitu 


„Wstępuję do pierwszego bu 
dynku —pisze Pad = Po 
stromych schodach prowadzą 
mnie na górę. Nagle ujrzałem 
50 cel-klatek, które nie miały 
sufitów, i szeroki korytarz z 
desek biegnący na wysokości 
6 metrów nad celami; 

W każdym budynku jest u- 
rządzony wielki cementowy o- 
kop. podzielony na 50 klatek. 
A nad okopem biegnie chod- 
nik z desek, dzięki czemu stra 
żnicy w każdej chwili mogą 
widzieć co robią ludzie w 
tych norach. 

Jest szósta godzina z rana. 
Tropikalne słońce praży nie- 
miłosiernie. Ale tu w tych no 
rach iudzkich panują prawie 
że zupełne ciemności, We 
wszystkich zakratowanych ce 
lach prycze są umieszczone 
prawie że pod sufitem. Wię: 
zień, który jest skazany na 
przebywanie w podziemnych 
celach, tak zwanym karcerze. 
nie powinien w ciągu całego 
dnia położyć się. 

Ponieważ więźniowie z roż 
paczy i wielkiego zmęczenia 
wyciągali Jẹ na betonowej po 
dłodze % nabawiali się wsku- 
tek tego szkorbutu, dyrekcja 
więzienia poleciła umieścić w 
celach kamienne ławki, Ale 
również i te ławki są pokryte 


| warstwą cementu i szkorbut 


DINOL 


PŁYN — PRZY POCENIU PACH 
PROSZEK PRZY POCENIU NÓG 


o POTU 


Ra maśsej wokamdxzie«... 


Wejście bezpłatne 


(4. E.) Na jednym z przed: 
mieść marszaroskich zatrzyma 
ła się buda cyrkoroa. 

Nad drzwiami zawieszono 
napis: „Wejście bezpłatne”, 
mięc ludziska tłoczyli się do 


środka jeden za drugim, jak 
śledzie, Jj 
Weronątrz jakiś jegomość 


grał na harmonii ani źle, ani 
dobrze, ale roszyscy bili bra- 
mo, jeż najęci, bo przecież nic 
nie kosztoroało. 

Później jakaś baba  fikała 
kozły. Nic m tym nadzroyczaj 
nego nie było, ale, jak nie kosz 
tuje, to i to dobre. 

Kiedy baba skończyła swój 
numer, pojamił się facet TO cy 
lindrze i poriada: 

— Przyjeżdźam do Warsz- 
dalekiej krainy, gdzie 
roidziałem następującą histo- 


rię: 
* Umarł tam bogaty grzesz: 


nik. 
LĄ dyszy mu piękny po 
grzeb, grób na cmentarzu 


pierrosza klasa, orkiestra z 
przodu, orkiestra z tyłu, kmia 
ty, mieńce.. 

Ludzi na cmentarzu pełno; 
patrzą i rozdychają, że takie 
mu  draniomi to i po śmierci 
dobrze, 

Kładą trupa do grobu i royo 
braźcie sobie, że ziemia ry 
rzuca go na mierzch, Nie chce 
przyjąć łobuza. 

Kodzina zmarłego, rada nie 
rada, ułożyła mielki stos drze” 


wa, trupa na wierzch i dalej 
podpalać. Ale gdzie tam. Drze 
wo nie chce się palić, 

Rzucono  mięc trupa psom 
na pożarcie, ale psy uciekły o 
deń, jak od zarazy, 

Chciano mięc utopić niebosz 
czyka m bagnie, ale i bagno 
go myrzuciło, 

Jakiż z tego morał mynika, 
droga publiczności? Zastanóro 
cie się ludzie. 

Otóż nie grzeszcie szanoro= 
ni państroo, nie grzeszcie! A 
mórbczas ziemia roas pochłonie 
ogień roas spali, psy roas p 
żrą i ro bagnie utoniecie. Nie 
tak, jak ten grzesznik. 

No a teraz, program skoń* 
czony, więc idźcie sobie do do 
mu! 

Publika ruszyła ku drzróiom 
ale zamknięte były na klucz. 
A nad drzwiami napis: „W yje 
ście 25 groszy.“ 

Oburzenie publiczności nie 
miało granic. 

To tak? Wejście bzpłat- 
ne, a za myjście płacić? 

Co się po tym działo, łatroo 
sobie myobrazić, 

Całą budę rozbito m karoał: 
ki, bo była tylko z desek skle- 
cona. 

Zaś niefortunny kazżnodzie- 
ja dostał porcję komka od 
grzesznych słuchaczy, a na do* 
miar złego sąd skażał go na ty 
dzień aresztu, gdyż nie miał po 
zroolenia na urządzanie jol - 
risk. 


„ko nezwy, 


w dalszym ciągu sieje spusto 
szenie wśród więźniów. 


powtórnie ujęci. Za to prze- 
stępstwo zostają skazani od 


Więźniom nie wolno rozma pół roku do 10 lat „więzienia“. 


wiać, ani palić, Nie daje im 


się nawet siatek przeciw mo | gą 


skitom, co mogłoby ich ochro 
nić przed febrą. Kubeł z nie- 
czystościami mimo wielkiego 
gorąca, panującego tutaj, stoi 
w celach dniem i nocą. Więź- 
niowie nie mają do swego roz 
porządzenia: wody, mydła, a- 
ni ręczników, Nie mają nawet 
prawa nosić koszul. 

p era większości wię 
źniów polega na tym, że ucie- 
kli z kolonii karnej i zostali 


Pożywienie“ dzienne skła- 
się z dwóch talerzy zupy. 
której nie można wziąć do 
ust. 


Podziemne Karcery 


Zwiedziłem również podzie- 
mne karcery. Panują w nich 
egipskie ciemności i tylko 
przez dwucentymetrową szpa 


świetlny i nieco świeżego pó 
wietrza. 

Aby korzystać z tej nikłej 
ilości tropikalnego powietrza, 
więzień musi wyciągnąć się w 
ciemnicy na brzuchu. 

Przeszedłem do innego bu 
dynku. Jest to zakład dla u- 
mysłowo chorych. Tu dostają 
się więźniowie, którzy dosta- 
li obłędu w więzieniu. Ale w 
zakładzie dla obłąkanych 
wszystkie miejsca są zawsze 
zajęte, Można się tu dostać 
tylko wówczas, gdy całkowi: 


rę między drzwiami a podło|cie i nieuleczalnie postradało 


gą wpada do celi 


promień! się zmysły, 


Milionowe zarobki radiowych aktorów 


„Radioci” uwielbiaja swych niewidzialnych ulubieńców 


Z urzędowych danych sta- 
tystycznych, AUNTI a arent 
ostatnio przez rząd Stanów 
Zjednoczonych wynika, że w 

eryce 24,5 miliona rodzin 
posiada pipinin. Jeśli się przyj 
mie, że każda ródzina składa 
się co najmniej z 4 osób, wów 
czas dojdzie się do olbrzy- 
miej ilości rodzin słuchaczy, 
wynoszącej 98 milionów osób 
na 130 milionów mieszkań- 
ców. 

Podczas, gdy w Ameryce po 
pularność gwiazd filmowych 
imaleje z dnia na dzień, akto- 
rzy radiowi zyskują coraz 
większą sławę. Gwiazdy ra. 
diowe już obecnie oirzymują 
tak wysokie gaże, o których 
nigdy nie śniło się filmowcom 
z Hollywood. Towarzystwa ra 
dioówe walczą wprost o nich i 
aby ich zatrzymać, podpisuje 
się z nimi kontrakty na bar- 
dzo długi okres czasu. Jack 
Benny jeden z najbardziej u- 
lubionych obecnie amerykań- 
skich aktorów radiowych, za 
wari na przykład umowę na 
trzy lata i otrzymuje rocznie 
milion dolarów. 

Sławy amerykańskiego ra- 
dia rodzą się w ciągu nocy. 
W ten sposób wybił się na 
RA popularny obecnie 

ob Burns. Burns cieszy się 
opinią najbardziej wszech- 
stronnego mużykanta świata. 
Nie ma bowiem instrumentu, 
na którym by nie umiał grać. 
Mimo to w ciągu wielu lat wio 
dło mu się bardzo marnie i mu 
siał się włóczyć po kraju, ja- 
ko zwykły włóczęga. Pewnego 
dnia w jego rękach znalazła 
się zwykła rura blaszana, Za- 
dmuchał w nią i wydobył ton 


PORADNIA 
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Aby uzyskać bezpłatną poradę, 
należy przesłać w liście pytania, 
imię i nazwisko, dokładny adres, 
datę urodzenia, pseudonim, oraz 
kupon. 


Smutna Jadzia, — Uroiła Pani so- 
bie, że człowiek, z którym Pani 
żyje, nie kocha Panią. Widzę, że 
jest on szczerze oddany. Oziębłość 
jego wynika z tego, że ma rózmaile 
troski, z którymi nie chce podzielić 
się z Panią, by jej zaoszczędzić 
zmartwień. 


Nadzimiszka. — Jest Pani osobą 
bardzo narwową i przeczuloną. 
Wszędzie widzi Pani wrogów. To 
Pani wina. Pani nieufność w 
stosunku do otoczenia wywołuje ta 
Ki nastrój. Musi Pani zmienić mie- 
szkanie i otoczenie. Przyjąć jaką- 
kolwiek pracę, mimo iż nie musi 
Pani pracować, Stworzyć sobie cal, 
pracować nad sobą, a życie nabie- 
rze uroku. Przyczyną niedyspozy- 
cji Pani nie jest choroba płucna, tyl 

Caio owiąk, à którym Pa- 


muzyczny. Wówczas zrodziła ją może jeszcze dłużej, ale ża 


„pokocha Panią  głębo 


mu się w umyśle myśl, że moż 
na poza kilka takich rur 
blaszanych i otrzymać nowy 
instrument muzyczny, Burns 
wprowadził w życie ten plan, 
stworzył instrument zwany 
„bacooka” i dzięki niemu zdo- 
był nie tylko sławę i miliony. 
Fhilips Lord stał się znów 
sławny dzięki zdolności, tak 
plastycznego przedstawiania 
napaści gangsterów i ich ści- 
gań przez policję, że radiosłu- 
chacze mieli wrażenie, że wi- 
dzą to wszystko na ekranie. 
Amos Hendy natomiast prze 
rzucił się na świergot ptaków 
i pianie kogus Jest on podob 
no niezwykły w naśladowa- 
niu glosów ptaków. Od czasu 
gdy pracuje dla radia nowo- 
jorskiego, mieszkańcy * tego 
wielomilionowego miasta przy 
zwyczaili się do złudzenia, że 
codziennie budzi ich praw- 


dziwy kogut. Każdego rana 
punktualnie o godzinie wpół 
do siódmej zaczyna piać ża 
gut nowojorski” i to pianie 
trwa około 5 minut. Zaraz po 
tym następuje piętnastominu* 
towv świergot ptaków. 

sak odnoszą się do tych ak- 
torów radiosłuchacze? W jaki 
sposób aktorzy wiedzą, czy ich 
produkcje jeszcze ciągle znaj 
dują uznanie słuchaczy? 

O rym orreee stacji ra- 
diowych jak i aktorzy dowia* 
dują się z listów nadesłanych 
przez radiosłuchaczy. A listy 
te nadchodzą w olbrzymiej ilo 
ści, Tak na przykład towarzy 
stwo Columbia Broadcasting 
otrzymało w ciągu miesiąca 
kwietnia 450.000 listów. Re 
kordowe te cyfry dobitniej. niż 
wszystko inne wykazują jak 
popularne jest radio w Ame 
ryce Północnej. 


Rekordy starszeństwa 


W londyńskim City istnie. | dne z nich nie może tego do- 


jè dwa przedsiębiorstwa hand 
owe, które się szczycą tym, 
że każde z nich istnieje po 250 
lat. „Vie są one jednak najstar- 
szymi przedsiębiorstwami 
świata, Najaar europejski 
dom handlowy nie znajduje 
się w Anglii, a w Szwecji. 
Stara Kopparbergs Bergslags 
Aktienbolag w Kopenhadze, 
może się szczycić 700 letnią 
przeszłością. Jest to jedyne 
PRO anyo na świecie, 

tóre może się wykazać doku 
mentami, pochodzącymi z 13 
stulecia. 

Poszczególne domy banko- 
we w Chinach i Indiach istnie 


ŻYCIOWA 


ni pisze nie myśli o Pani, Musi Pa- 
ni o nim zapomnięć. Pozną Pani 
w październiku człowieka, który 
ką miłością, 
Założycie ognisko domowe. 
Nieszczęśliwa Zula, — Choroba 
umysłowa męża jest nieuleczalna z 
tym musi się Pasi pogodzić, Dzieci 
będą zdrowe. Wyczuwam, że w mię- 


dzyrzasie otrzymała już Pani pra-ļą 


cę. Opanować roztargnienie, by 
móc utrzymać się na posadzie. Pani 
jest toraż przede wszystkim matką, 

tóra musi wyżywić swoje dzieci. 
Mężowi i tak Pani nie pomoże, z za- 
kładu więcej nie powróci. 


KUPON 


bezpłatnej porady 


życiowej 
ROLFA NELSONA 


wieść na PO dokumen- 
tów, jak może to“ uczynić 
przedsiębiorsiwo szwedzkie. 
Nie ulega żadnej wątpliwoś- 
ci, że rodzina Sen w Bengalu 
od 11 stulecia gra doniosłą ro- 
lg w handlu na Dalekim 
Wschodzie i że dotychczas wy- 
starczy, ażeby jakiś Sen zwró 
ci się do kogoś o pożyczkę i 
przyrzeknie, że tego i tego 
dnia zwróci pieniądze, a o- 
trzyma największą nawet su- 
mę bez wystawienia jakiegoś 
zobowiązania, 

Najstarsze dzienniki euro- 
pejskie są niemowlętami w po 
równaniu z gazetą „Tsching - 
Pao“, która po raz pierwszy 
ukazała się w roku 912 w Pe- 
kinie i od 1025 lat służy wier- 
nie swoim czytelnikom infor- 
macjami. Aby wykazać, jak 
ludzie piszący dla „Tsching* 
Pao“ potrafili bronić swej du 
chowej niezależności, pewne- 
go dnia dziennik ogłosił li- 
stę 800 współpracowników 
gazety, którzy w ciągu wieku 
zostali skazani na śmierć tyl 
ko dlatego, że nie chcieli ulec 
Yan poszczególnych wład- 
ców. 


SŁABY W GEOGRAFIL 


Nauczyciel zwraca się do u 
cznia: 

— Słyszałem, że twój brat 
pojechał do Ameryki. 

— Nie, panie profesorze. 
Miał jechać do Ameryki, ele 
pojechał do Afryki Połndnio- 
wej. 

— Ach tak? Nie dziwnego. 
Zawsze był bardzo słaby w ge 
ografii, 


Haniebny kaz! 


Od dawna już opowiadano 
wśród mieszkańców Zacisza 
pod Warszawą, że zamieszka- 
fy tamże 31-letni Antoni Giem 
za utrzymuje stosunki — z 
414-letnią swą córką Marią. Nie 
chciano temu dawać wiary, 
zwłaszcza iż mówiono, że mat- 
ka dziewczyny, a zona Giem- 
'zy o tym wiedziała. _ 

reszcie wieść doiarła do 
policji, która wszezęla docho- 
dzemie. Zbadana matka po- 
twierdziła stawiane Giemzie 
zarzuty, potwierdziła je i 
dziewczyna. |Jak się okazało 
zarówno matka jak i córka 


znajdowały się pod terrorem i 
były przez zboczeńca maltre- 
towane, s 

Niemoralny ten stan w ro- 
dzinie Giemzów trwał od 


rodca z Zad 


trzech lat czyli dziewczyna 
miała ii lat kiedy ojciec uczy 
nił sobie z niej powolne na- 
rzędzie swych zbrodniczych 
instynktów. Matka ze stracau 


Zmniewalał Ti-letmiq córeczkę 


milczała, w końcu przecież 
zdecydowała się na wyjaw:e- 
nie prawdy. ' 

Zbrodniczego ojca osadzono 
w więzieniu. 


Autobus wjechał do cukierni 


Trzech pasażerów uległo pokaleczeniu 


Jadący w kierunku placu 
Teatralnego w Warszawie 
autobus miejski zepsnł się na- 
gle na placu Piłsudskiego i 
skręcił raptownie. Szołer Ma- 


___ rzy najnowsze modele kompletów plażowych, 


Hurtowa fabryka posad 


Fałszywy rotmistrz angażował do pracy na kolejach 


Do władz prokuratorskich 
płynęłą skarga Stefana Za- 
kl póki rzeciwko Włady- 
sławowi Wenclowi i jego zna- 
jomemu Aleksandrowi Roj- 
© iemu o oszustwo na po- 
ma Wencel został zresztą 
osadzony w areszcie za inne 
przestępstwo. 
łumaczy się on, że ze swej 
strony padł również ofiarą o- 
szustwa Rojkowskiego, który 
podaje się za rotmistrza, jed- 
nak nim nie był i nie jest. 
Wencel wziął od Zarębskiego 


350 złotych na koszty, związa- 
ne z wyrobieniem posady w 
kolejnictwie. 


Pieniądze te miał on oddać 
Rojkowskiemu i prócz igo 
dostarczyć kilku innych kan 
dydatów na posady, ża które 
każdy z petentów miał zapia 
cić wyżej wymienioną sumę. 
w zamian za co Wence! miai 
otrzymać posadę za darmo. 

Sprawę przekazano do ptze 
tid a dochodzenia po- 
ieji. 


Piękne oświadczenie Demuytera 


Znany aeronauta belgijski| towany przez kpt. 


Janusza, 


Demuyter, zwycięzca w ostat-; mego znakomitego przyjacie- 


mich zawodach o puchar Gor- 
"don-Bennetta nadesłał naste- 
pujące oświadczenie: 

„. „Jestem szczęśliwy z 
du zwycięstwa balonu „Belgi- 
ca”. Nie mogę jednak nie wy 
razić swego zachwytu nad 
wspaniałym wyczynem balo- 
nu ,Polonia”, który byl pilo- 


wo- 


la, żeglarza pełnego entuzjaz- 
mu i doświadczenia naukowe- 
go. Kpt. Janusz zasłużył na 
zwycięstwo tak samo, jak i ja. 
o przyszłego roku! Niech 
żyje przyjaźń naszych obu 
krajów! Niech żyją: „Poło- 

nia i „Belgica“. 
(2) E. Demuyter. 


kei zamiast palnego gazu 


w nowych sterowcach niemieckich 


BERLIN. — Dr. Eckener, po 
powrocie ze swej podróży do 
Słanów Zjednoczonych oświad 


POGROM KIESZONKOWCÓW 


W autobusie linii „A* w War- 
zawie: kieszonkowcy wytworzyli 
sztuczny tłok, podczas którego usi- 
łowali ogołocić z portfelu kilku pasa 
żerów. Wśród pasażerów znalazł 
się jednak ktoś uważny i zoriento- 
wawszy się w sytuacji- wszczął 
«larm. 

Kieszonkowcy poczęli wyskakiwać 
e autobusu jeden po drugim, przy 
czym niektórzy potłukli się dotkli- 
wie, przęwracając się na  zizmię, 
Zdołali mimo to umknąć z wyjąt- 
kiem jednego, którego ujęto. Oka- 
zat sę mim Błiasz Rozensziajn 
(Smocza Nr. 55). 


czył w rozmowach z przedsta 
wicielami prasy, iż prowadzo- 
ne są obecnie dokładne bada- 
nia w sprawie używania nie- 
palnego helu przy budowie i 
eksploatacji sterowców. 

Już obecnie uchodzić może 
za rzecz pewną pomyślne za- 
kończenie tych prac. Wyniki 
studiów uwzględnione będą 
przy budowie nowego sterow- 
ca „LZ 130“. W Waszyngtonie 
zapadnie wkrótce decyzja w 
sprawie dostarczania helu dla 
nowozałożonego niemiecko - 
amerykańskiego towarzystwa 
zeppelinów, W tej sprawie 


rian Koper nie był w stanie 
panować nad ierownicą. 
Wskutek zepsucia się kierow- 
nicy autobus wjechał do wy- 
stawy: cukierni Lardellega. 


Wielka szyba wystawowa 
zastała rozbita oraz uległa zni- 
szczeniu sama wystawa, mapeł- 
niona wyrobami cukierniczy- 


mi. Trzej pasażerowie wsku- 
tek zbitych szyb w autobusie 


ulegli pokaleczeniu. Są ti 


Antoni Federenko, Kazimierz 
Sobisz i Jan Ramiński. Wszyst 
kim udzielił pomocy lekarz 
Pogotowia Ratunkowego. Te- 


go ostatniego przewieziono w | 99 


stanie ciężkim do szpitala św.! 
Rocha. 


Żywcem połamany 
przez taksówkę 


Na przystanku autobuso- 
wym w Radzyminie stał Wła: 
dysław Warchoł. W tym cza- 
sie przejeżdżała obok taksów: 
ka, u której pękła oś. Część 
wysłającej osi zawadziła © 
ubranie Warchoła, którego po 
ciągnęła, wlokąc go na: prze- 
strzeni kilkunastu metrów. 

Warchoł uległ złamaniu rąk 
i wszystkich żeber. W kilka 
chwil potem skonał. 


CZYTAJCIE 


NAJPOPULARNIEJSZY 
TYGODNIR 


YCIE KORECE” 


Cena 20 groszy. 


wśród wycieńczonych głodem robotnic 


W rafinerii cukrowej w 
Thumeries (Francja), położo- 
nej wśród rozległych planta- 
cji trzciny cukrowej, wyda- 
rzył się niezwykły wypadek 
masowej psychozy, który wy 
wołał w okolicy wielkie poru- 
szenie. 

Przed tygodniem cały sze* 
reg młodych kobiet i dziew- 
cząt zapadł na chorobę, któ- 
rej symptomy we wszystkich 
wypadkach były te same, a 
przy tym dyrekcja fabryki 
nie mogła wyjaśnić jakie by 
ły powody tej masowej choro- 


Natychmiast cały szereg che 
mików dokonał analizy powie 
trza w składach labrycznych 
i stwierdził, że nie zawiera o 
no śladu szkodliwych, ani tru 
jących gazów. Wówczas che- 
micy doszli do wniosku, że 
panujące tego dnia niezwykłe 
gorąto — było 35 stopnie w 
cieniu — wraz z wilgocią w 
powietrzu spowodowało maso- 
we zachorowanie robotnie, 

Gdy teraz, po tygodniu pra 
ce w fabryce miały być zno- 
wu podjęte, robotnice ze stra” 
chem tłoczyły się na dziedziń 
cu fabrycznym. Nie śmiały 
wejść do hal; pomimo. że pro- 
fesor Leclerq, wyjaśnił, że nie 
grozi im żadne niebezpie- 
czeństwo. 

Nagle rozległ się przeraźliwy 
krzyk i jedna ż dziewcząt 
straciła przytomność i runęła 
na ziemię, Zaraz po tym roz 
legł się krzyk jeszcze kilku- 
nastu dziewcząt. Upadły i z 
pianą na ustach wiły się po 
ziemi. 'W ciągu kilku chwil 
zachorowało Z0 kobiet. 

Natychmiast dokonana ana- 
liza dała ten sam wynik: po- 
wietrze było pozbawione 

TEE A AA s d 


Groź 


wszelkich 
stancyj. 
Profesor Lecler jest zdania, 
że masowe zachorzenie robot- 
nie nastąpiło wskutek histerii, 
że robotnice wzajemnie potę- 
gowały w sobie strach przed 
przestąpieniem sal fabrycz- 
nych, Ź tego właśnie powodu 
powstawała ta masowa psy- 


szkodliwych sub- 


choza, która ma ścisły zwią“ 
zek ze słabym stanem zdro- 
wia robotnię, marnie się odży- 
wiających i żyjących w złych 
warunkach higienicznych. Do 
tego dochodzi jeszcze ta oko 
liczność, że większość z nich 
musi pieszo przebyć od '4 do 
6 kilometrów do miejsca pra- 
cy i tyleż z powrotem, 


Samolot wpadł do morza 


7 osób poniosło śmierć 


BUENOS, AIRES. + Don- 
szą z Santiago de Chile, że po 


kilkudniowych  poszukiwa - 
niach zaginionego samolotu 


pasażerskiego znaleziono zwło 
ki jednego z pasażerów na 
wschodnim wybrzeżu wyspy 
Daulin, położonej w odległo- 
ści bO mil od portu chilijskie- 
go Puerto Montt. Zwłoki znaj- 
dowały się w stanie zupełnego 
rozkładu i zostały zidentyfiko 


wanie na nażwisko Otto 
letschnera, który był właśnie 
jednym z pięciu pasażerów le 
cących samolotem. 


Ponieważ szczątków zaginie 
nego samolotu nie znaleziono, 
zachodzi niemal pewność, że 
samolot wpadł do morza i za- 
tonął, przy czym poniosło 
śmierć pięciu pasażerów, ' lot- 
nik į mechanik. 


Fabtykant metryk w potrzasku 


PRAGA. — Aresztowano tu 
dr. Egona Pribrama z Frank- 
furtu nad Menem, przyłapa- 
uego w jednym z kościołów 
praskich pzy kopiowaniu pod 
pisu proboszcza w starych 
księgach metrykalnych. 

Po przeprowadzeniu rewizji 
w mieszkaniu hotelowym, 
gdzie Pribrama zatrzymał się 
razem ze swym wspólnikiem, 
znaleziono kilka fałszywych 
pieczęci parafialnych, zrobio- 
nych wg. starych wzorów. 

Jak okazało się, aresztowa- 
ny zajmował się fabrykowa- 
niem metryk, mających udo- 
wodnić jego klientom w Rze- 


szy aryjskie pochodzenie. Dol 


archiwów kocielnych dostał 
się w ten sposób, że przedsta- 
wil się jako- uczony, któr 
pracuje nad historią Paata 
niemieckich rodów. 


Fabrykacja metryk musiala 
aresztowanemu dr. Pribramo- 
wi dawać dobre dochody, gdyż 
zatrzymał się w luksusowym 
hotelu. 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 


FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 


Konto P. K. O. 30680 


CER NJ 


aty 


dia rzemiosła szewskiego w Polsce 


Podług sprawozdania Izby 
rzemieślniczej w Warszawie, 
groźne zagadnienie dla rze- 
miosła szewskiego stanowi kon 
kurencja „Baty, która uru- 
chomiła fabrykę w Chełmku, 
pow. Chrzanowskiego i posia- 


da około 150 sklepów  włas- 
nych w Polsce, 

4 . 

Koncern czeski, rozporzą- 


dzająe olbrzymiemi kapitała- 
mi, dąży do zmonopolizowa- 
nia produkcji i handlu obu- 
wiem w wielu państwach, nie 
wyłączając takich jak Anglja. 


usprawiedliwiony jest całko-| Niemcy i St. Zjednoczone. 


.wity optymizm, 


4 


Wszędzie, równolegle z rar- 


wojem i rozbudową firmy „Ba 
ta“; postępuje szybki upadek 
rzemiosła  szewskiego. „W 
Austrii, w Jugosławii, Niem- 
czech, Francji i Szwajcarii za- 
interesowane rządy wydały 
szereg zarządzeń, ograniczają 
cych rozwój działalności tego 
koncernu. 

Polityka „Baty“ w Polsce 
zmierza nie tylko do zmonopo 
lizowania produkcji i handlu 
obuwiem, ale owładnięcia war 
sztatami reperacyjnymi, ni- 
szeząc rzemiosło szewskie, za- 
trudniające ćwierć miliona o- 
bwwateli. i 


W ten sposób „Bata* zdo- 
byłby stanowisko dyrektor- 
skie tak w produkcji, jak i w 
sprzedaży, a co zatem idzie 
głos decydujący W ustalaniu 
cen obuwia i surowców. 


Izba Rzemieślnicza złożyła 
w swoim czasie w M, P. i H. 
memoriał wsprawie działalno” 
ści „Baty , prosząc o ograni- 
czenie jej produkcji i ilości 
sklerów własnych tego kon- 
cernu do rozmiarów z 1934 r. 
oraz o zakaz prowadzenia 
przez tę firmę warsztatów re- 
peracyjnych 


Podczas gdy Tadeusz mylnie poinformowany przez Ta- 
mię, biadał nad śmiercią Jadwigi, Ilzdebska przebywała w od- 
dzielnej celi więzienia na Pawiaku. Dopiero w więzieniu 
zdała sobie sprawę z tego, że jest w ciąży. Groziła jej na 
mocy zapadłego od dawna wyroku szubienica, ale teraz wy- 
rok ten nie mógł na mocy prawa carskiego być wykonany. 

Pewnego dnia otworzyły się drzwi celi i strażniczka 
odezwała się: 

— lzdebska, zabrać się z rzeczami! 

Jadzia spokojnie odpowiedziała: 

„= Kilkakrotnie już powtarzałam, że nie jestem 
fzdebka, nazywam się Adela Głowacka... 

— Nie obchodzi mnie, jak się pani nazywa. U 
nas figuruje pani jako Jadwiga lzdebska... Proszę 
szybko zabrać swe rzeczy, nie mam czasu, karetka 
czeka... 

— A dokąd mam jechać?., 

— Skąd mogę wiedzieć i co to mnie obchodzi!.. 

— À ladak może mi pan powie, dokąd mam 
jechać? 

— Do Cytadeli... 

— Do Cytadeli? — głos Jadzi zadrżał, — Prze- 
cież tam nie ma kobiecego oddziału... 

— Nie wiem zresztą, po co pani tam jedzie. Nie 
obchodzi mnie to. Słyszałam tylko, że karetka 
zawieżie pania do Cytadeli... 

Jadwiga szybko ubrała się, zabrała swe rze- 
czy, zawinęła je i zeszła na dół. Karetka pod kon- 
wojem oddziału żandarmów udała się w stronę 
Cytadeli... 

— Zapewne wiozą mnie na egzekucję — roz- 
myślała Talna, — Nie uważali nawet za potrzeb- 
ne uprzedzić mnie o tym., 

W Cytadeli znów zamknięto ją w pojedyńczej 
æli. Kilkakrotnie usiłowała dowiedzieć się za 

średnictwem strażników, po Co ją tu sprowa- 
„pat ale nie odpowiadano na faj pytania. 

Była jednak spokojną o syój | los: wiedziała, 

że wyroku śmierci władze caffkie ;teraż nie zdo- 

lają wykonać. Prawo głosi wyraźnie, że nie wol- 
no wykonywać wyroku nad kobietą w stanie 
admiennym. 

Czemu jednak sprowadzono ją tutaj? A może 
to bestie pragną jednak znienacka wykonać wy- 
rok? 

Tak było w rzeczywistości. Iwanow naglił wła- 
dze sądowe, by czym prędzej wykonały wyrok, 
zapadły przed rokiem. 

Wobec tego, iż Jadwiga uparcie twierdziła, że 
nie jest Izdebską, do sprawy może wdać się ad- 
wokat i domagać się wstrzymania ogiakupji aż 
do nowego wyroku. Sprawa może się przedłużyć, 
a tego nie chciał Iwanow w żadnym Rane 

Iwanow miał urazę osobistą do Jadzi, urazę, 
która datowała się od czasu, gdy nie chciała mu 
ulec, a po tym wzrosła, gdy dowiedział się, że od- 


JUTRO DALSZY CIĄG 


BILL NA TROPIE 
GANGSTERÓW 


Tarapaty pana twt 


| = = —— A 


| 27% POLECIŁ PAN 
UEMU SYNOWI 
'AŁNE TRANT De 


GZ manan ma iaso 
TAK. MIAŁ PE | 


„COŚ w FIRMIE: 
GRDYCZKO SKA’ 


> 


A POWIESŚC O BOHAT 


biła jego córce kochanka. 

w każdym bądź razie nalegał, by wyrok wy- 
konano czym prędzej. Bał się panicznie tego, by 
Jadwiga znów nie wykręciła się z rąk sprawie- 
dliwości, bo kilku świadków, a między nimi pani 
key zapewniali, że się nazywa Adela Głowac- 

a i że nigdy nie zajmowała się terrorystyczną 
robotą. 

Iwanow odbył specjalną konferencję z proku- 
ratorem sądu, który zapewnił go, że wyrok śmier- 
ci będzie w najbliższym czasie wykonany. 


Chcąc przyśpieszyć decyzję prokuratora: puł- 
kowmik skłamał: 
— Otrzymałem poufne wiadomości, że terro- 


ryści szykują zamach, by ją wykraść z więzienia... 
Po tej rozmowie przewieziono właśnie Jadwi- 
gę szybko do Cytadeli, gdzie czyniono przygoto- 
wania do egzekucji. 
Pewnego dnia otworzyły się drzwi celi Jadwi- 
gi. Weszła strażniczka i zwróciła się do niej z za- 


pytaniem: i 
— Czy ma pani jakieś ostatnie życzenie? 
— Nie rozumiem tego pytania — udawała Ja- 


dzia, że nie wie, o co chodzi. 

— W kancelarii czeka na panią ksiądz. Zaraz 
tu wejdzie — odezwała się strażniczka, którą spe- 
cjalnie przysłano z Pawiaka dla strzeżenia |adzi. 

— Nie rozumiem, po co mi ksiądz jest potrzeb- 
ny — udaje Jadzia przerażenie, śmiejąc się w du- 
chu z niespodzianki, jaką szykuje tym katom za 
chwilę, — Czy mam wkrótce umrzeć? 

— A czy nie wie pani o tym, że sprowadzono 
ją tu dla wykonania wyroku? 


Strażniczka wypowiedziała te słowa cichym | 


głosem, spuszczając wzrok, jak gdyby bała się 
patrzeć Jadwidze prosto w oczy. 

— Co takiego? 
Jadzia ręce. — Przecież o niczym nie mam poję- 
cia: Zaszła straszna pomyłka... Czemu mam 
umrzećć Czy popełniłam 
Popelniacie straszliwy błąd! 

— To wszystko do mnie nie należy! — powie- 
działa oschle strażniczka. — Mnie obchodzi co in- 


Wyrok śmierci? — załamała | 


jakies przestępstwo? | 


nego. Czy chce pani spowiadać się? Czy ma pani | 


jakieś ostatnie życzenie? 

— Ale jak to się może stać... Nie nazywam się 
wcale lzdebska, jestem Adela Głowacka.. Niech 
tu przyjdzie do mnie sędzia śledczy... 

— A zatem nie ma pani żadnego życzenia? — 
stała się strażniczka niespokojna. la rozmowa 
przedłuża się niepotrzebnie. — Wobec tego za 
chwilę przyjdzie tu ksiądz, by panią spowiadać... 

Jadzia opadła na pryczę, wybuchając spazma- 
tycznym płaczem. Strażniczka opuszcza al . Nie 
chce słuchać płaczu skazanej na śmierć kae. 
Rzadko skazują na śmierć tak młode kobiety... 

Jadzia obmyśla plan swej dalszej akcji, gdy 
drzwi celi otwierają się znowu i wchodzi ksiądz. 
Jadzia opowiada mu, że jest zupełnie niewinna, 
ze nie wie właściwie, czego od niej chcą, że nie 
nazywa się lzdebska, tylko Adela Głowacka. 

— Popelniają tu straszną pomyłkę, niech mnie 
ksiądz ratuje! Niech się ksiądz nade muą ziituje... 

Twarz księdza pokryła się chmurą. Cóz może 
jej dopomóc? Nie może przecież zmienić wyroku 
śmierci. Zaproszono go tu tylko po to, by niósł po- 
cieszenie skazanym na śmierć w ostatnich chwi- 
lach ich życia. 

— Niech ci Bóg odpuści wszystkie twoje prze- 
winy — powiada do niej ksiądz, pocieszając ją. 
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Jadzia namyślała się czy ma powiedzieć księ: 
dzu, że jest w ciąży? Nie, wyjawi tę tajemni 
prokuratorowi w ostatniej chwili dopiero, gdy 
poprowadzą na szubienicę... 

Wtedy rozczarowanie tych 
jeszcze bardziej. 

Gdy ksiądz wyszedł z celi, została Jad; 
ma. Znów poczuła wyraźnie, jak pod jej 
porusza się żywa istota, 

Prokurator czeka już, by sprowadzić 
na śmierć. Już ma przed oczyma papie 
kiem śmierci, już chce go przeczytać p 
kucją... 

A wtedy nadejdzie chwila rozczaroy 
wykrzywi twarz, prokurator opuści p 
tę... 

To dziecko, które jeszcze na ś 
szło, będzie jej zbawcą! 

To dieeko, które jeszcze nie nie czuje; 
nic nie wie, zamieni się nagle w zbawcę lu 
istoty, swej własnej matki... 

O, co za dziwne skojarzenie losul.. 

Jadzia uśmiechnęła się ze szczęścia, Jak 
gle uczucie ogarnęło ją całą. Niestety, te 
za chwilę zezeźnie... Musi nadal grać roj 
nego człowieka, który nie wie, za jakię 
prowadzą go na szubienicę, 

A gdy drzwi jej celi znów się otwq 
mała Tadka ręce i dostała spazmów: 
Czemu mnie tak gnębicie? ża 
stępstwa przecież nie popełniłam — 
glos, — Co ode mnie ARI Niej 
ska, nie znam takiej.. To straszna a 
dzie, ratujcie mnie! Jestem niewiiy 

Dwaj żandarmi ujęli ją silnie 
dą wąską ścieżyną na miejsce eg 
się, krzyczy bez przerwy, że nie # 
niewinnie pragną ją sttacić.., 

A tymczasem na miejscu egz 
już prokurator, przewodni 
go, lekarz i pulkownik lwa 
siątka żandarmów. 

Adwokata Jadwigi Izdebskiej! SPU 
na plac egzekucji. Nawet nie powiadomi 
że egzekucja ma się odbyć... 

Prokurator wyjął z teki arkusz papier 
zawierał sentencję wyroku śmierci i miał Już 
począć odczytywanie wyroku, gdy > 
iała: 

— Panie prokuratorze, jak może 
wyrok śmierci na dwóch osobach na 
w ciąży, z jakiej racji zabijacie moję 
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Dostęp do morza wskrzeszo- 
lej do nojwego życia Rzeczy- 
pospolitej, jej granice północno- 
zachodnie i] jej stanowisko nad- 
bałtyckie nfe są plonem ani zwy- 
cies wa kgalicji, ani protekcji 

ów, fani też koniunktury 

iskifej — lecz zwycięstwa, 
„diesiodiego przez „Dawida 
pęorskfiego” nad „Goliatem 
join” w półtora-wieko- 
pcjedynku. Odrodzone 
stwo, slawiając znów sto- 
brzegiem morskim i 
c nad nim cud Gdyni, 
wą bałtycką rację sta- 
itowy fundament. By- 
"zachwiana polskość 
į dzielnicy, która nie 
wytrzebić ani Za- 
zackiemu, ani re- 
i XVII wieku ani 
ej „Fryderyka II, 
hismarckowskie- 
i jego „rugom 
Wreszcie ustawom 
Fu hakaty i potoko: 
Komisji kolonizacyj- 


ojny napoleońskie, 
w i powstania w 
Księstwie, lud po- 
stawał w manife- 
ej przynależności 
ądów myśli pol- 


pA 


4 


6 zapisał w dzie- 
rodnizatora po* 
rdzkiego d-ra 
/ą, którego gło- 
K ;zafocie, gdy- 
„qewolta ber- 


(tkał nadzie- 
v 1863, któ- 
„dw-Pomo- 
[Pow 
i Ka- 
PEPE Zwar- 
Pańskie. 
. Slosem spotyka lud- 
4 na Pomorzu. Pierw- 
w kościół katolicki, 
/ gżówifą epokę języ- 
Zamyka się se- 
vne w Pelpli- 
; zakony z gra- 
puje się język 
jach religii. W 
taniem „Kultur- 
ępują „rugi pru- 
po kanclerza, któ- 
ą 42000 Polaków 
jedzib zagranicę. Po- 


dziejów Pomorza 


wstaje Komisja Kolonizacyjna, 
która rzuca przeszło pół mi- 
liarda marek niemieckich na 
wykup ziemi z rąk polskich, 
następują drakońskie ustawy 
wyjątkowe, wymierzone prze- 
ciw żywiołowi polskiemu, ru- 
sza przeciw niemu osławiony 
gospodarczy i administracyjny 
„Drang nach Osten”, bezprzy- 
kładny gwałt eksterminacyjny, 
ukoronowany mową toruńską 
Wilhelma II dnia 22 września 
1894 r. 

Jednak Komisja Kolonizacyj- 
na natrafia na tak zacięty opór, 
że po roku 1885 zmuszona już 
jest kupować ziemię od Niem- 
ców, nie chcąc narazić akcji 
kolonizacyjnej na zupełny za- 
stój. Milionom pruskim Polacy 
przeciwstawiają drobne kapi- 
ły, zaoszczędzone i skupione 
w polskich bankach ludowych, 
w spółkach zarobkowych i par- 
celacyjnych. Od r. 1896 Niem- 
cy tracą z roku na rok coraz 
więcej ziemi. Do 1900 r. wy- 
kupują Polacy na Pomorzu 
14,620 ha. Cyfra ta wzrasta do 
1904 r. do przeszło 100.000 ha, 
pokrywając z nawiązkę straty, 
poniesione w pierwszym 10 le- 
ciu Komisji Kolonizacyjnej. 

Napór odwetowy żywiołu 
polskiego nabiera rozpędu i o- 
panowuje stopniowo również 
miasta i miasteczka. Organizu- 
je handel, rzemiosło i przemysł, 
wypiera Niemców z wolnych 
zawodów i tworzy rodzimą in- 
teligencję mieszczańską — stan 
średni. 

Zgęszczająca się coraz bar- 
dziej sieć kółek rolniczych, 
spółek mleczarskich i meliora- 
cyjnych, budowlanych i osad- 
niczych,spółdzielni handlowych 
i kredytowych, związanych so- 
lidarnością narodową i gorącym 
patriotyzmem, staje się niespo- 
żytym arsenałem sił i środków, 

Mimo, że zmagania z przy- 
gniatającą przewagą ekonomi- 
czną nieprzebierającego w śro- 
dkach wroga  absorbowały 
wszystkie siły i całą energię 
społeczeństwa pomorskiego, u- 
miało ono mnożyć także swój 
dorobek kulturalny, zakładając 
liczne placówki pracy intelek- 
tualnej o szerokim zasięgu — 
towarzystwa naukowe, czyte|- 


Kazimierz 


Marczewski 


Piotrków ul. Słowackiego 8 
| okszy skład galanterii i kon- 
P mozkiej. Wykwintna bie- 
fa. Najnowsze modele kape- 
zy i bogaty wybór krawatów. 

Firma egzystuje od roku 1880. 
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nie ludowe, teatry amatorskie, 
muzea, galerie i zbiory prywa- 
tne i publiczne, wnosząc do 
skarbca myśli polskiej nieprze- 
mijające wartości, 

Współczynnik ideowy znaj- 
duje zdecydowanych ofiarnych 
wyznawców również u dziatwy 
pomorskiej. Września powtó- 
rzyła się na Pomorzu szeroko 
węzbraną falą cichego bohater- 
stwa, organizując Bory Tuchol- 
skie, Kociewie, Kamby, Ziemię 
Chełmińską i Lubawską a na- 
wet Warmię i Mazury. 

Wyniki pracy w tajnym ska- 
utingu i polskich drużynach 
strzeleckich na Pomorzu oka- 
zały się dopiero po zakończe- 
niu wojny i po wybuchu rewo- 
lucji w Niemczech: Członko- 
wie tych organizacji wspólnie 
z członkami Sokoła i innymi 
działaczami narodowymi za- 
brali się natychmiast z doświa- 
dczeniem i wielkim zapałem do 
pracy nad zorganizowaniem 


portw Piotrkowie 


Ciężko wywalczone zwy- 
cięstwo Concordii nad 


Strzelcem 5:4 (1:2) 


Maruder klasy B wolborski 
Strzelec walczył w niedzielnym 
meczu z Concordią w Piotrko- 
wie bardzo ambitnie choć nieco 
brutalnie. Były momenty kiedy 
zdawało się, że drużyna Strzel- 
ca wywiezie 2 punkty. Na szczę- 
ście dla miejscowych nowoza- 
twierdzony kierownik ataku 
swoimi dobrym zagraniami strze 
li} decydującą o zwycięstwie 
bramkę. Stratę 4 bramek nale- 
ży przypisać niedyspozycji bram 
karza Gudemajera, który puścił 
bardzo łatwe do obrony strza- 
ły. Z Concordii wyróżnili się: 
Jędrzejkiewicz, Jezierski i Pa- 
rol, Pawlikowski bardzo słaby. 
Pomoc dobra. 

W drużynie Wolborza naj- 
lepsi Puchała i Łaski zdobyw- 
cy po 2 bramki. 

Drużyny wystąpiły w skła- 
dach: Concordia: Gudemajer, 
Wolski, Kupczak, Malinowski, 
Jezierski, Wąchała I, Chojwa, 
Parol, Wąchała Il, Jędrzejkie- 
wicz i Pawlikowski. 

Strzelec: Błażejewski, Krela, 
Pacewicz, Gulanta, Świsterski, 
Jaros, Dorski, Łaski, Puchała, 
Szusterowski, Adamczewski. 

Sędziował dobrze p. Podku- 
licki z Tomaszowa. 

W Moszczenicy po ambitnej 
grze miejscowy M.K.S. pokonał 
drużynę Ruchu 3:2. 

W Tomaszowie Lechia zwy- 
ciężyła K.K.S. 4:3. 


gier pkt st. bram. 
1) Lechia 11 20 42:9 
2) Tomaszowianka 11 15 22:22 
3) Concordia r B 30:23 
4) Ruch KP 0 25:20 
5) K. K. 8. 11 8 21:22 
6) M. K. S. 11 8 15:32 
1) Strzelec 11 3 11:32 
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Najcudniejszy film obecnej doby, film najgłębszych 
i wzruszeń, film łez i uśmiechów p. t. 


Mały Lord Fauntleroy 


w roli gł: bohater „Dawida Copperfielda” genjal- 
ny Fredie Bartholomen i Dolores Costello- Barrymore 
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Na fali radiowej 


Tydzień radicwy rolnika 
Od dn. 4.VII do dn. 10.VII 1937 r. 


W niedzielę dn. 4.VII w po- 
rannej części „Audycji dla wsi” 
o gedz. 8.15 „Gazetka rolnicza”. 

0 godz. 8.45 pogadanka p. 
Fottunata Starzyńskiego p. t. 
„Przed źniwami” w której au- 
tor podzieli się z słuchaczami 
praktycznemi i aktualnymi wska- 
zaniami, związanymi z okresem 
żniw. | 

W popołudniowej części „Au- 
dycji dla wsi” o godz. 15.00 
„Przegląd rynków produktów 
rolnych”. 

O godz. 15.15 z Torunia tran- 
smitowane będzie słuchowisko 
p. Marty Wróblewskiej-Stanko- 
wej p.t. „Wieczorem przed ka- 
szubską chatą”. Audycja ta w 
wykonaniu Koła Kaszubskiego, 
częściowo nadaną zostanie w 
gwarze kaszubskiej. © godz. 
15.45 pogadanka p.t. „Sport i 
wychowanie fizyczne na wsi”. 

W poniedziałek dn. 5.VII o 
o godz. 12.15 p. Janina Koso- 
wa, gospodyni wygłosi aktual- 
ną pogadankę dla gospodyń 
wiejskich p.t. „Organizacja za- 
jęć gospodyni w czasie żniw”. ~ 

We wtorek dn. 6.VIII o godz. 
12.15 „Skrzynka rolnicza” inż. 
Wacława Tarkowskiego. 

0 godz. 20.55 „Wiadomości 
rolnicze”. 

We środę dn. 7.VII o godz. 
12.15 inż. Franciszek Chełkow- 
ski, kierownik doświadczalne- 
go folwarku Uniwersytetu Po- 
znańskiego, wygłosi pogankę 
p.t. „Mieszanki pastewne ozi- 
me”. Tegoroczna susza niewąt- 
pliwie ujemnie odbije się na 
jakości i ilości paszy dla inwen- 
tarza. Mieszanki ozime, takie 
jak wyka zimowe i mieszanka 
poznańska na wypadek powtó- 
rzenia się upalnego lata w ro- 
ku przyszłym dostarczą paszy. 
Temat ten poruszy w swej po- 
gadance inż. Chełkowski. 

W czwartek dn. 8.VII o godz. 
12.15 inż. Antoni Kożuchowski 
wygłosi pogadankę p. t, „Ia: 
myślmy o dobrych sadzenia- 
kach na rok przyszły”. Przy- 
szłoroczny plon ziemniaków za: 
leżyć będzi w dużej mierze od 
tego, jakie sadzeniaki użyte zo- 
staną do obsadzenia pól. Tro- 
skliwy rolnik już w okresie 
setki tysięcy Polaków pozosta- | wzrostu ziemniaków wybiera 
ło poza granicą wyzwolonego|ha polu zdrowe krzaki, ozna- 
własnego Państwa. K.kK.|czając je palikami aby w ten 

mA sposób łatwo przy kopaniu od- 
dzielić ziemniaki przeznaczone 
dla sadzenia. Praktyczne uwa- 
gi prelegenta, to zadanie zna- 
cznie ułatwi. 

O godz. 20.55 z Poznania na: 
dany będzie reportaż p.t. „O- 
sadnictwo w Mąkoszycach”, w 
którym dr. Jerzy Pilecki po- 
dzieli się ze słuchaczami wra- 
żeniami, wyniesionymi ze zwie- 
dzenia w powiecie jarocińskim 
i kępińskim osad powstałych 
z parcelacji. 

W piąłek dn. 9.VII o godz. 
12.15 inż. Wacław Tarkowski 
wygłosi „Skrzynkę rolniczą”. 

W sobotę dn. 10.VII o godz. 
12.15 praktyczna pogadanka 
Józefa Zdziennickiego p.t. „Po- 
plony”. 

O godz. 20.55 z Wilna tran- 
smitowany będzie „Przegląd 
prasy rolniczej” w opracowa- 
niu Ireny Niewodniczańskiej., 


Składajcie na FON 


Najbardziej emocjonujący film sezonu, wspaniałe 
sceny walki marynarzy z przemytnikami p.t. 


powracających z wojny Pola- 
ków w różnych organizacjach, 
które weszły później w skład 
Organizacji Wojskowej i Po- 
morza (O.W.P.). 

Organizacja ta rozszerzyła 
się z niebywałą szybkością na 
terenie nie tylko całego Pomo- 
rza lecz także na Warmii i 
Mazurach, tworząc zakonspiro- 
wane komórki we wszystkich 
miastach i wsiach. 

Doskonałym pociągnięciem 
taktycznym O.W.P. było wy- 
zyskanie w całej pełni rozpo- 
rządzenia pomorskiego ministre 
spraw wewnętrznych, dotyczą- 
cych organizowania t.zw. „Ein- 
wohnerwohr”. „W wyniku tego 
straże ludowe stały się jawny- 
mi ekspozyturami zakonspiro- 
wanej O.W.P. 

Jeżeli mimo to nie doszło do 
powstania zbrojnego na całym 
Pomorzu to głównie dlatego, że 
Naczelna Rada Ludowa w Poz- 
nania zajęła pod tym wzglę- 
dem stanowisko zdecydowane 
przeciwne wybuchowi powsta- 
nia. 

Zawiedzeni w swoich nadzie- 
jach członkowie O. W. P. po- 
częli przekradać masowo przez 
Kordon Grenzschutzu i b. gra- 
nicę Kongresówki do Wielko- 
polski i wstępowali tam do od- 
działów powstańczych. Napływ 
ochotników pomorskich był tak 
liczny. że poczęto tworzyć od- 
dzielnie jednostki pomorskie ja- 
ko zaczątek późniejszej Dywizji 
Pomorskiej. W walkach o wol- 
ność Ojczyzny i ustalenie grd- 
nic Rzeczypospolitej oddało. z 
nich swe życie—jak dotąd do: 
łano stwierdzić 16 oficerów i 
542 szeregowych. 

Ziścił się sen o odrodzeniu 
wolnej Polski niedoszłych pow- 
stańców pomorskich. Nie stał 
się jednak tą rzeczywistością, 
o jakiej marzyli. Gdańsk, War- 
nia, Mazury, Powiśle, Złotowi- 
śle oraz Zęborsk, Bytoń i Słupsk 
nie powróciły do Ojczyzny, a 


Większy pożar 
w gminie Ręczno 

W dniu 25 bm. we wsi Ze- 
rechowa, gm. Ręczno w zagro- 
dzie Szczypińskiego Stanisława 
wybuchł pożar od którego spa- 
liła się stodoła, 2 szopy drew- 
niane, i obora murowana, stra- 
ty wynoszą około 1400 zł. 

Pożar spowodował Edward 
iełka, lat 7 który zapalił gałę- 
zie znajdujące się około spalo- 
nych zabudowań. 

W czasie pożaru została lek- 
ko popażona Szczypińska żona 
bosrkodowanego. 


w rol. gł. Johnem Wayne, Nany Grey 
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